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TYLKO „WESOŁYCH ŚWIAT”.
T a k j u ż  się u m ów i l i  dz i e n n ik a rz e  

ze s w y m i  czy te ln ikam i ,  że c or oku  w 
pękatych,  d łu g i emi  a r ty k u ła m i  n a d z i a ­
nych „ n u m e r a c h  ś w i ą t e c z n y c h ” gaze t ,  
muszą p o c z ę s t o w a ć  ich j e d n y m ,  wiel-  
cim a r t y k u ł e m  po l i t ycznym .  C z e m ś  w 
rodzaju p r zegl ądu  w y d a r z e ń  i „ rzu tu  
okiem w s t e c z ”. A r ty ku ł  m u s i  z a w ie ­
rać możl iwie  wie le  m a t e r j a ł u  s ta ty s t ycz  
nego, p r z y p o m i n a ć  m u s i  wszys tk o ,  co 
się w c ią gu  d o b i e g a j ą c e g o  roku  w yda  
rzyło w pol i tyce  i życ iu  g o s p o d a r c z e m .  
Raz jeszcze m us i  p o s ta w ić  przed  oczy 
czytelnika,  o c z e k u j ą c e g o  z g a z e t ą  w 
ręce wieczerzy  wigil i jnej  w s z y s tk o  to,  
co go w c i ą g u  ub ie g ły ch  miesięcy. . .  
martwiło.

Bo —  nie ł u d ź m y  s ię.  To  a r tykuły ,  
oma wia jące  „c a ło ksz ta ł t  w y d a r z e ń  poli 
tycznych i g o s p o d a r c z y c h  na  p rze s t r ze  
ni roku"  są  przec ież  s m u t n e  i... n u d ­
ne. Pol i tyka  n i e  j e s t  n i c z e m  weso-  
łem. W y d a r z e n i a  g o s p o d a r c z e  n i czem  
in te r e su ją cem ,  p r z y n a jm n ię j  w w iec zó r  
wigilijny.

Czyta jąc  je,  z m u s z o n y  jes t  czło 
wiek po w ró c ić  m y ś l a m i  do  t ego ,  od  
czego właśn ie  w dni  ś w ią te c z n e  p rag n ie  
uciec.

C hc em y dziś u ła twić  Ci, mi ły  c z y ­
telniku t ę  u c i e c z k ę  N i e  o t r z y m a s z  od  
nas a r tykułu  p o l i ty czne go  i g o s p o d a r ­
czego, k tóryby  Ci p r z y p o m i n a ł  raz jesz 
cze to, co Cię nudz i ło ,  mar twi ło ,  czy 
męczyło  w c i ągu  ub ie g ły ch  d w u n a s t u  
miesięcy,  A zresz tą  za wiele  j e s t  nę 
dzy, a b y  p o ś w i ę c a ć  się pol i tyce.  J u ż  
dawno skońc zył y  s ię  czasy  pol i tyków,  
zaczęły się czasy o b yw a te l i .

P o s ta now i l i ś m y z b u n t o w a ć  się i 
przyc isnąć Cię d o  nasze j  z m o w y  prze  
ciwko u św ię cone j  p rzez  g a z e ty  i przez 
nas —  d z i e n n ik a rz y  —  tradycj i .

Nie b ę d z i e m y  p isać  o b u d ż e c i e  i 
jego d e f i cy c ie  ani  r o s n ą c y m  ani  m a ł e  
jącym. Nie b ę d z i e m y  ; a n a i i z o w a ć  w p ły ­
wu ru c h u  na  r y n k a c h  ś w ia to w ych,  na  
ceny ry n k u  w e w n ę t r z n e g o  p o ls k i ego  i 
na ks z ta ł to wan ie  s ię  moż l iw oś c i  e k s p o r  
tu po lsk iego .  Nłe c h c e m y  p r z y p o m i ­
nać dziś o z d e w a l u o w a n y c h  w c iągu 
toku w a lu ta c h  i o f l u k tu a c ja c h  w za pa  
sach złota posz czegó ln yc h  b a n k ó w  e- 
misyjnych i B a n k u  P o ls k i ego  Ani sło 
Wa nie p o w i e m y  o b i lans ie  h a n d lo w y m  
i bi lans ie  p ł a tn i czy m .  Myśli  Twoje j  — 
czytelniku —  ani  nasze j  n ie  s k a l a m y  
obl iczeniami  s a ld a  o b r o t ó w  t o w a ro w y c h  
pomiędzy  kr a ja m i  d łu żni czem i  i wierzy 
cielskiemi.

Nie b ę d z i e m y  p isać  o  Se jm ie ,  o 
Rządzie, o  p r o g r a m i e  g o s p o d a r c z y m .  
Za ż a d n e  s k a r b y  t e g o  ś w ia ta  n ie  n a p i ­
szemy dz iś  nic o kart teiach i o p o d a t ­
kach, ani  o  zn iżonych ,  an i  o p o d w y ż ­
szonych,  an i  o u t r z y m y w a n y c h  n a  p o ­
ziomie w s k a ź n i k a  pr odu kc j i ,  an i  o tych,  
opar tych o w s k a ź n i k  w y m ia n y .  S ło w e m  
ns w e t  n i e  w s p o m i n a m y  o Sr ro n n ic tw ie  
N aro dow em ,  an i  o L u d o w e m ,  an i  o 
P. P. S., an i  o N. P. R., O.  N. R., 
Poalej-Sjon,  O. U. N., U. O.  W,  —  Na 
Wet o  L e g jo n ie  M ło dych ,  an i  o M ł o ­
dych N a ro d o w c a ch .  N a w e t  o  s p ra w ie  
żydowskiej .

N ie  w s p o m n i m y  t a k ż e  o m a s o n a c h  
Polskich, f r a n c u s k ic h ,  m i ę d z y n a r o d o ­
wych i m a l t a ń s k i c h .  Ani o b r ac ie  J a -  
kóbie,  an i  o W o j c i e c h u  K or fan ty m ,  
ani o S ta n is ła w ie  S t r o ń s k i m  i M ie czy­
sławie N iedz i a łkow ski m.  Ani s ł o w a  o 
BBWR i o b. B B W R  Nie b ę d z i e m y  
rozważaIi kw es t j i  b e z r o b o c i a ,  ani  za- 
9adnienia robót  p u b l i c z n y c h  w p oł ączę  
piu z p o d k r ę c a n i e m ,  czy o d k r ę c a n i e m  
’ z a w r a c a n i e m  k o n j u n k t u r y .

Nic t a k ż e  n ie  n a p i s z e m y  i n ie  b ę ­
d z ie m y  an i  oficjalnie,  an i  pó łof ic ja ln ie ,  
an i  w s p o s ó b  wyraźn ie  in sp i ro wany,  
czy też  insp iracj i  p o z b aw io ny ,  pisać 
dziś  o Lidze Narodów,  o M usso l in im ,  
ce sa rz u  Hai le  Se lass ie ,  Adol fie  Hi t le ­
rze,  S ta l in ie ,  Lava lu  i. p r e z y d e n c i e  
Rooseve lcie .  P o m i n i e m y  m i lc zeni em  
z a g a d n i e n i e  konf l iktu  a f ry k a ń sk ie g o ,  
moż l iwośc i  j e g o  ro związan ia  zb ro j nego  
i p o k o jo w e g o  n a  lądz ie ,  ria mcr.ru,  w 
powie t rzu ,  n e  pa pi e rz e ,  w rzeczywistoś  
ci, przy z ie lo n y m  s tol iku i w k a m i e ­
n is tej  pus tyn i .  Nie  w y p o w i e m y  się ani  
s ł o w e m  w s p r a w i e  na s z y c h  p o gl ądó w  
na p a k t  wschodn i ,  p a k t  n a d d u n a j s k i ,  
p a k t  po łu d n io w o -w sc h o d n i ,  p ak t  ś r ó d ­
z i e m n o m o r s k i ,  p a k t  p ó łn o c n o  w schodn i ,  
ani  na  Loca rn o  z a c h o d n ie ,  w s chodni e ,  
p ó ł n o c n e  i po łu d n io w e .

O  rozbro jen iu  też  n ie  będz ie  ani  
s łowa,  jak rów nież  o do z b ro je n iu .  Nic

nie p o w i e m y  o e k s p a n s j i ,  dąże n ia ch ,  
an s c h l u s s i e ,  t e n d e n c j a c h ,  r o k o w a n i a c h  
w s t ę p n y c h  i p r z e d w s t ę p n y c h ,  agresj i ,  
nieagresj i ,  kon t r ag re s j i ,  akc ji  i jej pa ra  
l i żowan iu ,  o s i łach,  r ó w n o w a g a c h ,  prze 
c iw w a g a c h  i pa ra l i ż c w an ia c h ,  o r az  pod- 
s y can ia ch  wsze lk iego  rodza ju .  N a w e t  
ża dn e j  plotk i  o tern kto,  k ie dy ,  za co ,  
gdzie i poco!

Bo m o ż e  nikt ,  n i ko g o ,  n igdz ie  i za 
nic. I to  w as  m o ż e  n a jw ięce j  m ar tw i .  
Bo kto z W as  n ie  lubi p lo t ek?  W tej  
chwili  za u w a ż y łe m ,  iż z a p o m n i a ł e m  n a  
pisać,  że n a w e t  o s a m o r z ą d z i e  W a m  
nie p o w ie m .  A g d y b y ś c i e  chc ie l i  c zy ­
tać  o u r z ę d n i k a c h ,  o b i urok rac j i  —  o 
o b u  s t r o n a c h  o k i e n k a  —  to też  n ie  
w t y m  ar tyku le .

Nic w o g ó le  n ie  p o w i e m y ,  a l e  
g r o m k i m  g ł o s e m  z a w o ł a m y :  n a  dziś
tylko

„W ESO ŁY CH  ŚWiąT”!!...
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Uchwały Rady Ministrów.
W a RSZAWA. Po d  prz ew od ni c tw em  

pr em je ra  Kośc ia łkowskiego odbyło  się 
pos iedzenie  Rady Ministrów.

W pierwszej  części  posiedzenia  R ada  
Minist rów za ła twi ła  szereg  spraw b i eżą ­
cych.  Uchwalono  zarządzen ie  w sprawie  
przedłużenia  o 6 miesięcy okresu ,  w 
k tó re m  powinny być zarządzone  wybory 
do rady miejskiej  w Łodzi,  rozporządza  
nie o pobycie cudzoz iemców na  n ie k t ó ­
rych  obszarach  Rzeczypospoli tej .

Następni® Rada  Ministrów p r z e p ro ­
wadzi ła dyskusję  w sprawie  sf inal izowa­
nia akcji  obniżki  cen przez p ro d u c e n ­
tów, z lecając  odpowiednim organom do- 
pi lnowanie,  by zniżki t e  su mu jąc e  się 
przez  obniżenie  ta ryf  kolejowych,  doszły 
w ca łej  pełni  do  konsumenta .

P onadt o  Rada Minis trów przyjęła 
projekt  de k re tu  w sprawie  zwiększenia  
op ła t  od drożdży na r z e c z  S k a r b u  P a ń ­
s twa  i s a m o rz ą d u  przy zachowaniu  d o ­
tychczasowej  ceny dla k o n su m e n tó w  
oraz pro jek t  d e k r e t u  w sprawie zmiany 
n iek tórych pos tanowień  ustawy o po d a t ­
ku od  kapi ta łów i rent .

Wkońcu  Rada Minist rów uchwal i ła  
p rojekt  rozp orządzania  w sprawie  z m i a ­
ny up ra w ni eń  do  zwalniania od e gza m i­
nów praktycznych kandydatów na s tano 
wiska urzędników 1, 2 i 3 ej kategor ji  
w pańs twowej  s łużbie cywilnej  o raz  u- 
s ta ii ła  zasady,  na  których podstawie 
mają  być un or mo wa ne  d od a tk ow e  wy­
nag rodzenia  pobierane  przez  urzędni ­
ków pańs twowych z tern, że defini tyw­

ne  no rm y tych zmnie jsz ony ch  dodatków 
ma ją  być  doko na ne  do dn.  15 s tycznia  
1936 r. i wprow adzone  w życie od 1 
lu tego  1936 r.

Sprawa oddłułenla 
urzędników.

WARSZAWA. O rg a n iz a c j e  u r z ę d n i ­
cze  zwróc i ły  s ię  d o  M in is te r s tw a  z 
p r o ś b ą  o w y z n a c z e n ie  a u d je n c j i  u wi- 
c e p r e m j e r a  Kwia tkowsk iego ,

S to w a rz y s z e n ie  u rz ęd n ik ó w  p a ń s t w o  
wych i s a m o r z ą d o w y c h  c h c e  p r z e d s t a ­
wić  p. w ic e p re m je ro w i  m e m o r j a ł ,  do ty  
czący  o d d łu ż e n ia  św ia ta  p r a cow ni czeg o .

Demonstrecje przeciwjapońskie 
studentów chińskich.

S Z A N G H A J.  10 tys.  s t u d e n t ó w  o- 
b o j ga  płci z o r g a n i z o w a ł o  w ie lk ą  d e ­
m o n s t r a c j ę  p r z e d  s i e d z ib ą  władz  c h i ń ­
sk i ch  w S z a n g h a j u .

W z n o s z ą c  okrzyki  p r z e c i w k o  Ja p o n j i  
—  s tu d e n c i  wręczyli  bur m is t r zo w i  zbio 
rową  pe ty c ję  przec iwko a u t o n o m j i  C h in  
Półn oc nych .  R e p r e z e n t a n t  J a p o n j i  zwró 
cił u w a g ę  władz ch ińsk ich ,  by  p i ln ow a 
ły, a b y  d e m o n s t r a c j e  nie  pr zybiera ły  
z by t  g w a ł t o w n e g o  c h a r a k t e r u  an ty ja -  
p o ń s k ie g o .

P o d o b n o  w H a n k o u  ty s ią ce  s t u ­
d e n t ó w  pr zedef i lo wały  przez  m ia s t o  
p r o t e s t u j ą c  p rz e c iw k o  a u s o n o m j i  Chin 
P ó ł n o c n y c h .  W s z y s tk ie  zak łady  n a u k o ­
w e  w H a n k o u  s ą  z a m k n i ę t e ,

1.650 ofiar gór!
Straszny bilans alpinizmu.
ZURYCH.  W e d ł u g  of ic ja lne j  s t a t y s t y ­

ki A l p e n c l u b u  sz w a jc a r sk ie go  w la ta ch  
od  1890 d o  1835 zg i nę ło  w A lp a c h  1650 
t u r y s t ó w .  Turyśc i  zagran iczn i  s t a n o ­
wią cy  2 d o  3 proc .  ogół u  w s t a t y s t y ­
c e  w y p a d k ó w  ś m i e r t e l n y c h  dali  p o n a d  
30  proc .  ofiar .  W związku  z tern Al- 
p e n c l u b  szwa jcarsk i  m a  z a m i a r  p o d ­
wyższyć s t a w k ę  u b e z p i e c z e n i o w ą  dla  
tu r y s t ó w  zag ra n ic zn y c h .

Głodówka skazańców 
politycznych.

ATENY.  S k a z a ń c y  pol i tyczni ,  in te r ­
n o w a n i  n a  w y s p ie  A m o rg o s  ( g r u p a  Cy 
k ła dów )  rozpoczę l i  głoclówkę,  zaw ia da  
m i a j ą c  te l egr a f i cz n i e  rząd,  że nie  z a ­
p r z e s t a n ą  jej  d o pók i  n ie  z o s ta n ą  zwoi 
n ien i .

Wstrząsająca tragedj^ rodzinną.
LUBLIN.  W e  wsi M or dy  w p o w i e ­

cie  s i e d l e c k im  T e o d o r  Ja k i m o w i c z  od  
d łu ż s z e g o  czasu  p o d e j r z e w a ł  s w ą  żon ę  
H e l e n ę  o z br odn ię  m a łż e ń s k ą .  W z w i ą ­
zku z p o d e j r z e n i a m i  w d o m u  mia ły  
m i e j s c e  c z ę s t e  n i e sn ask i  i a w a n t u r y .  
Ubieg łe j  n o c y  J a k i m o w i c z  w y p r o w a ­
d z o n y  z r ó w n o w a g i  s t o s u n k a m i  rodzin 
n e m i ,  po rw ał  w p e w n e j  chwili żelazko 
do  p r a s o w a n i a  i k i l k o m a  u d e r z e n i a m i  
w g ło w ę  zabi ł  sw o ją  żonę ,  rani ł  n a ­
s t ę p n i e  s w e g o  p a s i e r b a  9 - le tn ie go  K a ­
z imierza  M is i ewi cza  oraz  sw ą  te ś c i o w ą  
P a u l i n ę  Kiuj, n a s t ę p n i e  u d a ł  s ię  s a m  
d o  d r u g i e g o  p o k o j u  i powiesi ł  się.

UWAGA! UWAGA!
Na nadchodzące w szelkiego gatun
św ięta najtańszy |  M g f l  ku: s a n d a c z e  
--------------- zakup ■ j g  m rożone ,  k a r­
pie,szczupaki, liny,karasie, okonie,płocie

po cenach rynkowych
Sk le p  w po d w ó rz u
l-sza Aleja Nr. 8

Działoszyński
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Senat uchwalił amnestię
Zbiegowie polityczni nie będą ułaskawieni.

WARSZAWA. W c z o ra jsze  ob rady  Se  
n a tu  rozpoczę ły  s ię  od  krótkiego p rz e ­
m ów ienia  p. m arsza łka  Prys to ra ,  poświę 
conego  pam ięci z m ar łeg o  przed  kilku 
dn iam i sen . A dam a P iłsudsk iego  P r z e ­
m ów ien ie  to  izba  w ysłucha ła  sto jąc .

Po s tw ie rd zen iu  p rzez  izbę  w ygośnię  
cia m a n d a tu  zm ar łeg o ,  S e n a t  skolei 
przyjął bez  dyskusji  i zm ian  pro jek t  u- 
s tawy o u tw orzen iu  M uzeum  M arszałka 
P i łsu d sk ieg o  w B elw ederze .

Krótkiego sp raw ozdan ia  r e fe re n ta  S e  
n a t  w y s łucha ł ,  rów nież  s to jąc .

Najd łuższa  dyskusja  toczy ła  się  n a ­
s tęp n ie  n a d  p ro jek tem  us taw y o am ne- 
stji ,  k tóry re fe ro w a ł  w icem arsza łek  Ma­
kowski, w nosząc o przyjęcie  p ro jek tu  
b e z  zm ian  w b rzm ieniu , uchw alonem  
przez  Sejm .

P o  re fe rac ie  w szed ł  na t rybunę  m i­
n is te r  sp raw ied liw ośc i  Michałowski.

M inis ter  s toi na  s tan o w isk u ,  że am - 
n e s t ja  je s t  c e lo w y m  środk iem  na u s p o ­
kojenie  w ew nę trzno -po li tyczne  oraz  usu 
n ięc iem  przyros tu  p rzes tępczośc i ,  spowo 
dow anego  p rzez  kryzys.

D a lszą  część  swego p rzem ów ien ia  po 
św ięcił  m in is te r  u zasadn ien iom  wyłączę 
nia spod  am nes tj i  o sób  zb ieg łych  przed  
wykonaniem  wyroku. A m nes tja  dla zbie 
głych — m ówi m in is te r  — godziłaby w 
podwaliny us tro ju  prawnego. Najpierw te  
osoby w inny podporządkow ać  się  w y ro ­
kom państwa, a potem  m oże być m o ­
wa o akcie  łaski. M inister n ie  widzi chę  
ci po jednan ia  i dobre j woli tych , dla któ 
rych w oła  się  o am n es t ję .

P o  p rzem ów ien iu  p. m in is t ra  ro zp o ­
c z ę ła  s ię  obszerna  dyskusja .

W dyskusji pierwszy p rzem aw ia ł  sen . 
Róg, om aw iający  am n e s t ję  d la  d z ie n n i ­
karzy. Podnosi n a s tę p n ie  sp ra w ę  em ne-  
stjl dla em ig ran tó w  politycznych.

S en .  H orbaczew ski (U kra in iec )  i ks. 
Ł obodycz  dom aga ją  s ię  ro zszerzan ia  
am nestj i  dla skazanych  na więcej niż 
la t  10.

Sen . S chorr  (Klub Żyd.) wnosi o 
a m n e s t ję  dla em ig ran tów  politycznych , 
a w yłączen ie  spod  niej bojówkarzy.

Sen. Malinowski je s t  p rzec iw ny  am 
n e s t j i  d la  kom un is tó w  oraz  „ n a r o d o ­
w y ch ” p rzes tęp có w  politycznych, z któ 
rych ło n a  w y szed ł  zabójca p ierw szego 
P re z y d e n ta .

S e n .  Fudakow sk i w ypowiada s ię  za 
am nes tją  d la  em ig ra n tó w  po li tycznych .

Sen . R adz iw ił ł  po tęp ia  u c ieczkę  s k a ­
zanych  po li tycznych  p rzes tęp có w , ale 
rząd  m oże  sobie  pozwolić n a  zezw olen ie  
pow ro tu  W itosa  i innych .

S e n  S ieroszew ski jes t  przeciwny 
zn iesien iu  obozu  w B erez ie  K artusk ie j  i 
wnosi o u ch w a len ie  am nestj i  w b rzm ię  
n iu  rządow em .

Po p rz e m ó w ie n ia c h  sen. B ispinga, 
G o łu ch o w sk ieg o  i sp raw ozdaw cy  M ako­
wskiego, S e n a t  p rzys tąp ił  do g łosow a­
n ia .

Za am n e s t ją  dla em ig ran tó w  politycz 
nych g ło sow ało  18 sena to rów , poprawka

w ięc  u p a d ła  i u staw a am n es ty jn a  z o s t a ­
ła uch w alo n a  p rzez  w iększość  w b r z m ie ­
niu rząd o w em .

W g odz inach  popo łudn iow ych  o b r a ­
dow ał rów n ież  S e jm , z a ła tw ia jąc  u s ta ­
wę o kon tro li  p a r la m e n ta rn e j  nad  d łu ­
gam i pańs tw a ,  pro jek t zm iany dek re tu  
o obn iżce  kom ornego  o raz  zm iany  u s t a ­
wy o och ro n ie  lokatorów.

Szwajcsrja zbroi powietrze.
ZURYCH. Na lo tn iskach  wojskowych 

w T h u n  i w Zurychu  o d b y w a ją  Sj„ 
p ró b y  n o w y c h  ty p ó w  a n g ie lsk ic h  samo 
lo tó w  b o jo w y ch ,  k tó re  m a ją  być zaku­
p io n e  p rzez  S z w a jca r ję ,  S am olo ty  te 
rozw ija ją  sz y b k o ść  p o n a d  350 km-godz 
i s ą  u z b ro jo n e  w k a ra b in y  maszynowe 
i a rm a tk i  szw a jca rsk ie j  fab ryk i  w Oer- 
li tzon ie .

S z w a jc a r ja  p o s ia d a  o b e c n ie  okoto 
125 s a m o lo tó w  w o jsk o w y ch .  S tan  ten 
u w a ż a n y  je s t  w o b e c  ogó lnych  zbrojeń 
za n ie w y s ta rc z a ją c y  i w k ró tc e  ma być 
z n a c z n ie  p o w ię k s z o n y  d ro g ą  zakupów 
i w zm o żo n e j  p ro d u k c j i  k ra jow ej.

Włosi muszą cofnąć sis i s  całej linji frontu.
Ofensywa abfsytiska rozwija się pomyślnie.
Coraz cięższa sytuacja wojsk włoskich.

Ofensywa ahisyńska.
ADDIS ABEBA. Bitwa, jako ro ze ­

g ra ła  s ię  nad  rzeką  T a k a z ie ,  je s t  d o tą d  
najw iększą  w obecnej wojnie. W bitw ie 
tej wzięły u d z ia ł  p o  s t ro n ie  abisyńskiej 
wojska arm ji Ayelu. A rm ia  ta  je s t  n a j ­
s i ln ie jsza  i n a j lep ie j  wyposażona P o s ia ­
dać  ma 1,290 ciężkich  karab inów  m a ­
szynowych i m a  być obfic ie  z a o p a t r z o ­
na w broń  i am unic ję .

W ojska włoskie, zaskoczone  furją na 
ta rc ia  abisyńskiego, co fnę ły  s ię  w p o ­
p łochu. Włosi pozosta  wili na  polu wal­
ki około 500 zab itych  i rannych .

Na fronc ie  południow ym , pod Dolo 
ra s  D esta  rów nież  od n ió s ł  sze reg  suk- 
ccsów .

ADDIS ABEBA. W iadom ość  o dy­
misji H o are ’a, ojca p lanu  paryskiego 
oraz  o pogrzeban iu  tego  p lanu  w kom i­
sjach  Ligi N arodów , wywołała  w śró d  Abi 
syńczyków wielki e n tu z jazm  i p rzyczy­
niła s ię  do  podniesien ia  du ch a  pstr jo-  
ty cznego  i wojow niczości wśród  ż o ł ­
n ie rzy .

Coraz nowe sukcesy 
wojsk negusa.

Na fronc ie  wojska ab isyńsk ie  konty 
nuu ją  swą o fan sy w ę  po prawym brzegu 
Takkaze  i no tu ją  c o raz  to now e s u k c e ­
sy. W c iągu  dnia w czora jszego  w ręce  
wojsk n egusa  w pad ła  m ie jscow ość  Addi 
Rasi. Również bitwa o Dżebuti rozstrzy  
g n ię ta  z o s ta ła ła  na  korzyść Abisyń- 
czyków.

Ogólna sytuacjo  na  froncie  pó łnoc­
nym p rzeds taw ia  s i , ona  stanow czo  n e 
ko rzys tn ie  dla W łochów . W ojska a b i ­
syńskie  dążą  do oskrzydlenia  W łochów

z  dwu s tro n  i m an ew r swój do p e w n e ­
go s topn ia  już urzeczywistniły . Ras Se- 
yum dąży do  ob e jśc ia  skrzydła  prawego, 
co wywołało  wslki n a d  Takkaze , ras  Ka 
ssa  zaś  p ró b u je  o b e jść  lewe skrzydło  
na zach ó d  ód M abałle  Abisyńczycy 
zgrom adzili  no tych  o d c inkach  tak  p rze ­
w aża jąca  siły, że  W łochom  nie p o zo ­
s ta je  n ic  innego jak tylko dla  un iknię­
cia okrążen ia ,  cofnąć  s ię  na ca łe j  linji 
frontu.

D odać do tego  t rzeb a ,  ż» nie mogą 
p rzerzucić  na zagrożone odcinki swych 
wojsk z innych okolic  bow iem  na p o łu ­
dn ie  od M akalle A bisyńciycy  również 
na n ich nap ie ra ją ,  a także  w re jon ie  
T e m b ie n  p o trz e b n e  są znaczne  siły d la  
obrony tego  kraju  p rzed  par tyzanck iem i 
bandam i.

Celem ofensywy Adua i Aksum.
ADDIS ABEBA. W edług  n adchodzą  

cych tu  w ieśc i z f ron tu  północnego za 
c ię te  walki w prowincji S c i re  trwają. 
Abisyńczycy walczą z niezwykłym u p o ­
rem . C elem  akcji abisyńsk ie j jes t  naj 
w yraźn ie j  św ię te  m ias to  Aksum i Adua. 
S tra ty  po obu  s t ro n ach  są zn a c z n e .

Druzgocące orzeczenie 
Czerwonego Krzyża 

Włosi bombardowali szpital.
LONDYN. M iędzynarodow y Czerw o­

ny Krzyż zakończy ł  już d o c h o d z e n ie  w 
spraw ie  zb o m b ard o w an ia  szpita la  em ery 
kańsk iego  w D ess ie  i odpow iedni proto- 
ku ł wysłany zo s ta ł  już do Genewy.

Ze sp raw ozdan ia  C zerw onego  Krzyża 
wynika, że szp ita l  am erykańsk i  p rzelega 
do budynku konsu la tu  w łosk iego  w De

Plan paryski ostatecznie pogrzebany
Anglja nie cofnie się przed stosowaniem sankcyj naftowych.

LONDYN. O czek iw ana  p rz e z  cały 
św iąt z n ap ięc iem  dyskusja  w Izbie 
gmin na te m a t  w łosko-sb isyńsk iego  kon 
fliktu i parysk ich  propozycyj pokojow ych 
rozp o czę ła  s ię  na krótko p rzed  gcdz. 6.

W obec  sensacy jnego  u s tąp ien ia  min. 
spr. zagr. H o are 'a ,  z a in te re so w an ie  opin 
ji publicznej dyskusją ja szęze  wzrosło.

N apięcie  os iągnę ło  punk t kulminacyj 
ny, gdy zjawił s ię  b. min. spr. zagr. Ho 
are  i z o s ta ł  owacyjnie  przyjęty przez ła  
wę ministrów.

Mowa H oare  s tanow iła  ca łkow ite  po 
parc ie  za ję tego  p rzezeń  s tanow iska  i pro 
pozycyj parysk ich . H o a re  ośw iadczył, że  
w c iągu o s ta tn ic h  kilku m iesięcy  jego 
u rzęd o w an ia  m ia ł  p rzed  so b ą  dw a zada 
n is :  1) aby u ch ron ić  E u ro p ę  p rzed  po- 
w szechnym  zam ętem , 2)  aby uch ron ić  
W. B rytanję  p rzed  wojną z W łocham i, 
zwłaszcza  m ożliw ość takiej wojny sam  
n a  sam  m iędzy  W ło c h a m i 1 W ielką Bry 
tan ją  n iepoko iła  H oare 'a ,  P rz e d  dwom a 
tygodniami n as tąp i ł  w za ta rg u  w łosko a- 
bisyńskim  punkt sw ro tny  sk u tk iem  m ają  
cego  nas tąp ić  ro z sze rzen ia  zakazu  w y­
wozu na naftę . Gdyby zakaz  ten  zosta ł  
w całe j  rozc iąg łośc i zas tosow any  i gdy­
by rów nież  państw a n ieczfonkow ie  Ligi 
w nim  wzięły udz ia ł ,  byłoby to  n ie w ą t­
pliwie sku teczne .  Ale W łochy oznajmiły, 
że zakaz  wywozu naf ty  t rak tow ać  będą  
jako sankc je  m ilita rne . Ś m ieszne  byłoby 
zd an iem  H o are 'a ,  p rzypuszczen ie ,  ze  W. 
Bry tan ja  obaw ia s ię  W łoch, Nie obaw ia

liśmy s ię  jako naród , żadnej groźby wio 
skiej. Gdyby Włosi nas zaatakow ali ,  spo 
tkaliby się  z odpow iedzią  i sąd ząc  z do 
św iadczeń  historji , odpow iedz ie l ibyśm y  
z pow odzeniem . Należy jednak  zdać  so 
b ie  sp raw ę z tego, że odm ow a udzia łu  
w tych  sa n k c ja c h  innego  wielkiego m o ­
ca rs tw a  (czy ta j  F rancja) ,  m ogłaby  do 
prow adzić  do  ca łkow itego  za łam an ia  się 
Ligi.

LONDYN. W czora jszą  d e b a tę  par la ­
m e n tu  brytyjskiego zam k n ą ł  około półno 
cy w im ieniu  rządu  kanc le rz  skarbu  N e u  
ville C ham berla in .  Z mowy jego na uwa 
gę zas ługują  zw łaszcza  2 ustępy:

1) W sp raw ie  ew en tu a ln eg o  ro z sz e ­
rzenia  zakazu  wywozu do W łoch na naf 
tę ,  kanc le rz  sk a rb u  oznajm ił; „O ile Li­
ga N arodów  postanow i, że sankc je  n a f ­
tow e m ają  być za s to so w a n e  i że  mogą 
być sku teczne , oraz o ile przekonam y 
się, że wszyscy ważniejsi członkowie Li 
gi Narodów są  nietylbo gotowi udzielić 
nam  zapew nień , ale rów nież gotowi do 
wykonania swej roli s taw ien ia  czo ła  ata  
kowi, k tóry m oże być nagły i n ieo czek i­
wany, w ów czas i my gotowi je s te śm y  
do o degran ia  naszej roli i do wyrażenia  
zgody na wprowadzenie  w życie zakazu 
wyw.- zu nafty.

2) Na te m a t  pog łosek  co do wznowię 
nia pom ysłu  pak tu  4  m ocars tw , kanc le rz  
sk a rb u  ośw iadczył:  „Nie waham  się z a ­
p rzeczyć  jakna jka tegoryczn ie j  pogłos 
kom, jakoby między Berlinem , Paryżem ,

Londynem  i Rzym em  odbywały  się o b s  
cn ie  rozm ow y o re fo rm ie  Ligi Narodów  
i z a s tąp ien ia  jej jakim ś innym organem  
w rodzaju  d y rek to r ja tu  4 m ocars tw  itd. 
W iadom ośc i  te  pozbaw ione są podstaw. 
Nic nie zm ieniło  s ię  w stanow isku rz ą ­
du  bry tyjskiego w obec Ligi N arodów ".

LONDYN W późnych g odz inach  wie 
czornych Izba gmin zarządziła  g łosow a­
nie nad  w nioskiem  partji  robotniczej,  
rów nającym  s ię  vo tum  nieufności w obec 
rządu. W niosek z o s ta ł  odrzucony  397 
g łosam i przeciw  165, w obec  czego rząd  
u zyska ł  ogrom ną większość.

J e d n o c z e śn ie  przystąpiła  Izba do dru  
giego głosow ania  n ad  w nioskiem  konser­
watyw nego lorda  W in ters tona , który 
s tw ierdza , że wszelkie warunki zm ie rz a ­
jące do uregulow ania  konflik tu  a b is y ń ­
skiego m uszą  być tego rodzaju , że b ę ­
dzie  je m ogła  uznać Liga N arodów . J e ­
d n o cześn ie  rząd  brytyjski zapew nia Li 
dze  pe łne  poparcie .

Wniosek te n  p rze szed ł  390 głosam i 
przeciw 165.

LONDYN. W Izbie lordów odby ła  się 
wczoraj zarów no jak w Izbie gm in d y s ­
kusja  o za ta rg u  włosko-ab isyńskim .

Izba lordów uch w a li ła  jednom yślnie  
rezo lucję , k tó ra  ośw iadcza , że propozy­
c je  paryskie  winny być od rzucone  i że 
nie  m oże być przy ję te  rozstrzygnięc ie  
sporu  w łosko-abisyńskiego n iezgodne  z 
zasadam i równości,  sp raw iedliw ości i 
paktem Ligi Narodów.

ssie, gdzie o b ecn ie  m ieśc i  s ię  kwatera 
ce sa rza  H a d e  S e lass ie .  Na d a c h u  szpi­
ta la  co 8 m e tró w  w idnieją czerwone 
krzyże, a oprócz  tego wokół powiewają 
c h o rą g w ie  z cze rw o n em i krzyżami. — 
W szystk ie  lazare ty , jak i m ie jsca  opa­
trunkow e, o znaczone  są czerwonemi 
krzyżam i, k tó re  t ru d n o  przeoczyć.

W sam  szp ita l  t raf iło  5 b o m b  wło­
sk ich , z k tórych  dwie wybuchły w sali 
operacy jnej.  Również jeden  lazare t zo­
s ta ł  rozbity  p rz e z  wybuch bom by wło­
skiej, podobn ie  jak i sk ład  instrumen 
tów ch irurg icznych . O gó łem  podczss 
ó ie rw szego  a taku  z rzucono  na Dessie 
około 100 bomb. O s ta te c z n a  liczba 
z ab i ty ch  w Dessl® wynosi 50, rannych 
—  120 .

ADDIS ABEBA. Przybył tu  oddział 
b ry ty jsk iego  C zerw onego Krzyża v itany 
en tu z ja s ty c z n ie  p rzez  ludność. Oddział 
u da je  się  w p rzyszłym  tygodniu  do 
Dessie .

Zamach dynamitowy na pomnik 
w Genewie.

GENEWA, W piątek  rano nieznani 
sp raw cy  usiłowali wysadzić w powietrze 
przy pom ocy d y nam itu  zna jdu jący  się 
w p o b l iżu  siedziby Ligi Narodów pomnik 
Szw ajcarów , poległych w czasie  wielkiej 
wojny. U szkodzen iu  u leg ła  tylko podsts 
wa pom nika. Rezulta ty  ś le d z tw a  wskezu 
ją, że  m a s ię  tu  do czynien ia  z akcją 
an tym ili tarystów .

38 lat taił straszną prawdę.
M OR. OSTRAW A. Do są d u  w O pa­

wie zwrócił s ię  87-le tn i  m ałoro lny  
J a n  S o sn a  z B ru m o w ic ,  k tóry  zeznał, 
że  c zu jąc  zb l iża jącą  s ię  ś m ie rć  musi 
d o n ie ść ,  iż w roku  1897, a w ięc  przed 
38 la ty  był św ia d k ie m  m o rd e rs tw a ,  po 
p e łn io n e g o  na  dz iew czyn ie  wiejskiej 
T a tze low ej p rzez  s y n a  m ie jscow ego 
b o g a te g o  ro ln ika , J ó z e f a  T e n g le ra ,  j e d ­
n a k  m ilczał o te rn  n a  ro z p ra w ie  sądo  
wej w ow y m  czas ie ,  na  k tó re j  T eng ler  
sp o w o d u  b ra k u  d o w o d ó w  zosta ł  uw ol­
n io n y .

T łu m a c z y ,  że m u s ia ł  m ilc z e ć  pod 
n a c isk ie m  ca łe j  wsi, k tó ra  n ie  chciała , 
b y  n a  je j  h o n o r  sp a d ł  w y ro k  za m o r ­
ders tw o . T e n g le r  m a  o b e c n ie  56 lat, a 
p o p e łn ia ją c  ź b ro d n ię  liczył l a t  18, czyli 
w raz ie  p o c ią g n ię c ia  go  d o  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i  m im o  ta k ie g o  up ły w u  czasu 
m u s ia łb y  być są d z o n y  przez sąd  dla 
n ie le tn ich .

0  Kino „EDEN" m  j j
H®® Tylko do p o n iedz ia łku  23 g rudnia  — * 8  

Słynna  am erykańska  gwiazda filmowa 6 1
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Tragedja  m łode j rosjanki,  odd ane j  
p rz e m o c ą  do w schodniej spelunki.
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Opodatkowanie drożdży.
O d  d n ia  1 s tyczn ia  1936 r. w chodzi 

w życ ie  d e k r e t  o  o p o d a tk o w a n iu  d ro ż ­
dży .

W p ły w y  z p o d a tk u  zw iększą  s ię  d la  
S k a rb u  o oko ło  3 m il jonów  złotych, a 
d la  zw iązków  s a m o rz ą d o w y c h  o  400 
tys .  zł.

Dla z a b e z p ie c z e n ia  k o n s u m e n t ó w  
p rz e d  p ró b a m i  p o d w y ż sz e n ia  cen y  
d rożdży  p ro je k tu je  s ię  w p ro w a d z e n ie  
p o s ta n o w ie ń  u p ra w n ia ją c y c h  m in is t r a  
s k a rb u  do  re g u lo w a n ia  c e n y  d ro żd ży  i 
d o  k a ra n ia  w y k ro c z e ń  z te g o  ty tu łu .

O d  za p a só w  b a n d e ro l i  z n a jd u ją c y c h  
s ię  w d n iu  w e jśc ia  w życ ie  d e k r e t u  w 
w y tw ó rn ia c h  d ro żd ży  n ie u ż y ty c h ,  jak  
i n a k le jo n y c h  n a  cegiełk i d ro ź d ż o w e ,  
p rz e d s ię b io rc y  w ytw órn i  o b o w ią z a n i  są  
u iśc ić  różn icę  33  g roszy  o d  j e d n e g o  
k i lo g ra m a  w raz  z o b o w ią z u ją c e m i  d o ­
d a tk a m i  d o  p o d a tk u  sp o ż y w c z e g o  od  
drożdży .

Potw orne m orderstw o.
KROTOSZYN. N iew ykryc i  d o ty c h ­

czas  sp raw cy  d o k o n a l i  p o tw o rn e g o  m o r  
d e r s tw a  n a  o so b a c h  m a łż o n k ó w  Gapi-  
ków , w łaścicie li  m ły n a  w raz  z m a ły m  
d o m k ie m ,  w k tó ry m  m ieszka li .  D o m e k  
te n  z n a jd u je  się pod  K ro to szy n em .

W p ią te k  p rzed  p o łu d n ie m ,  k ie d y  
są s ia d  G ap ików  zauw aży ł,  że z m ie s z ­
k a n ia  G ap ików  n ik t  n ie  w yszedł, zb li­
żył s ię  d o  ich d o m u  i z a p u k a ł ,  g d y  
n ik t  n ie  o d p o w iad a ł ,  z a w ia d o m i ł  po l i ­
cję, k tó ra  o tw orzy ła  drzwi p rzy  p o m o ­
cy ś lu sa rza .  W m ie s z k a n iu  zn a lez io n o  
zwłoki obo jga  m a łżo n k ó w  z l i c z n e m i  
ra n a m i  p os trza łow em i.  W sypia ln i z n a ­
lez iono  c ia ło  ś. p. E lżbiety  G ap ik o w ej ,  
zwłoki zaś  jej m ę ż a  leżały  w k u ch n i .

Czy ban d y c i  zdołali coś  z ra b o w a ć  
n a ra z ie  n ie  s tw ie rd z o n o  P o l ic ja  p row a 
dzi e n e rg ic z n e  ś ledz tw o .

|  Kino „LUNA” ®
Reprezentacyjny K ino-T eatr  w Częstochowie, w
w y św ie t la  f i lm , k t ó r e m u  cały św ia t  
b i je  K uczne  o k la s k i  W IDOW ISKO 
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I  WONDERBAR ^m R e k o r d o w a  o b s a d a  gwiazd!  H jł
<||£ D o l o r e s  D e l  R io ,  A l  -Tolson, m
1 K ay  F r a n c i s ,  R ic a r d  C o rtez ,

D ic k  P o w e l i  i  G u y  K ib b ee .

N a d  p r o g r a m :  w sp an ia ły  d o d a te k  p.f.  
@ ------ ,,N ie c h  ż y f ą  w r o t k i ! ” ---------
®  W s o b o tę  i n i e d z i e l ę  o g odz .  1*2 30 
fj® o r a n e k  ^  f i l m u  
<j|j|> w i e d e ń s k i e g o Maskarada §
BIELSKIE MATERJAŁY MĘSKIE
N a  g a r n i t u r y ,  p a l t a  i  s p o d n ie  F IR A N fL I  
o d p a s o w a n e  i  n a  m e t r y  w  n a jm o d n ie j ­
s z y c h  w z o r a c h ,  K O Ł D R Y  w a t o w a n e  
z n a n e  z d o b r o c i  p o l e c a  F ir m a  J E R Z Y  
CHOLE W IC K ! i  S -k a ,  C z ę s t o c h o w a  I l - g a  
A l e j a  Nr. 25-

S C S i Ę G I  H H O  L O W E  DLA PRZEMYSŁU, HANDLU,
WOLNYCH ZAWODÓW ORAZ 
DLA WŁAŚC. NIERUCHOMOŚCI

W. MASŁOWSKI 1 S-ka
C z ę s to c h o w a ,  ul. N ajśw . Marji P a n n y  33. Ftkjla bln Monti) i tentów

W ielki w ybór rad ioodbiorn ików

Elektra, Philips, TeBefunken
na święta po cenach rewelacyjnie niskich 
na długoterminowe spłaty, 
przy solidnej obsłudze poleca

SS A. STANKIEWICZ
Ale]® 36. TeSef. 14-62.„ELEKTRA

Mada Ligi Narodów ~
przyjmuje, poleca, dziękuje...

Debaty gen ew sk ie  nie dały żadnego rezultatu.
GENEWA. W czora jsze  pos iedzen ie  

Rady Ligi Narodów trw ało  bardzo  k ró t­
ko I ograniczyło s ię  do przyjęc ia  n a s tę ­
pu jących  rezolucyj:

1) Reda Ligi dz ięku je  d e leg a tem  
Francji  i z jednoczonego  kró lestw a W. 
Brytanji za pow iadom ien ie  jej o suges t-  
j a c h  przedstaw ionych  obu  s t ro n o m  w 
celu  pojednania,

2) wobec przygotowawczego c h a ra k ­
te ru  tych sugesty j,  k tóry podkreślony  
z o s ta ł  p rzez  oba rządy, Rada Ligi nie 
uważa, aby na leża ło  się  co do  n ich  już 
obecn ie  wypowiadać,

3)  Rada Ligi po leca  k o m ite to w i 13 tu 
zbadanie , s tosu jąc  s ię  do ducha  pektu  
Ligi Narodów, ca ło k sz ta ł tu  położenia, 
tak  jak ono będzie  wynikało  z in fo rm s-  
cyj, Sstóremi k o m ite t  będz ie  rozpo rzą  
dzał.

P o n iew aż  nikt w spraw ie  rezolucyj 
g łosu  nie zabra ł,  p rzew odn iczący  uznał 
rezo luc je  za przy ję te , poczem  zam knął 
ses ję  Rady Ligi Narodów. «

Po posiedzeniu  Rady odby ło  s ię  po* 
s iedzen ie  k om ite tu  18 tu, k tó re  było rów 
n ież  bardzo  kró tk ie . Ogran iczyło  się  
ono do ośw iadczenie  przew odniczącego  
p. V asconcellosa , który s tw ierdz ił ,  że 
obecn e  po łożenie  je s t  tak ie  sam e, jakie 
is tn ia ło  w czasie  o s ta tn ieg o  pos ied zen ia  
kom ite tu .  Sankcje ,  do tychczas  uchw alo ­
ne , będą  w dalszym ciągu s to so w an e  w 
ca łe j  rozciągłości. P rzew odniczący  o- 
św iedczy ł  wreszcie , że  b ędz ie  u trzym y 
wał kon tak t  z p rzew odniczącym  k o m ite ­
tu  13 tu  i że zwoła k o m ite t  18 tu  w od 
powiedniej chwili.

Po  przyjęciu  p rzez  ko m ite t  n in ie j­
szego  ośw iadczenia  do w iadom ości,  prze 
wodniczący odroczył posiedzenie .

W G enew ie  przew idują ,  że k o m ite t

G0ŁEM PICIEM.
Od obniżki do obniżki.

G dyby nie to, że 
pow ta rza  s ię  to  ro k  w 
rok, to  t e m a t  do św ią ­
teczn y ch  felje tonów  
byłby ba rd zo  z a jm u ją ­
cy i dla au to ra  i dla 

czyteln ika. Ale cóż, c iągle  to  sam o, n ic  
d o d a ć  nie m ożna, co najwyżej od jąć ,  ja ­
ko że  to  jed n o  d z ia ła n ie  a ry tm e ty c z n e  
zna jdu je  p ra k ty c z n e  zas to so w an ie  w d o ­
b ie  pow ojenne j  a za razem  p rz e d w o je n ­
nej i p a sk u d n ie  kryzysowej. D odaw an ie  
s to su je  s ię  je szcze  jed y n ie  w szko łach , 
a le  tylko te o re ty c z n ie  i czasowo: gdy 
d z iec isk a  do rosną , skończą  szkoły, fo 
życie  sam o  nau czy  je  ode jm ow ania  s o ­
bie  od  u s t  i m nożenia  się, by n ie  z b r a ­
k ło  m ięsećzk a  d la  a rm a te c z e k  na n ie ­
odw oła lny  w ypadeczek  przyszłej w o ­
jenki

Ale w raca jm y do tem atu .
Jak  to dobrze ,  że  ten  a m b a ra s  świą 

te c z n y  p rzypada tylko od cz a su  do  c z a ­
su  regu la rn ie .  Gdyby nie to, to  cz łow iek  
zb y t  prędko  pozostaw iłby  po sob ie  św ię ­
tą  pam ięć:

Już  od  w czesnego ranka  w d o m u  p a ­
nu je  wojna w łosko-abisyńska: O k o łn ie ­
rzyk, k tóry przypadkowo w p ie c z o n o  w 
placek, o kam asz , k tóry p rzy p ad k o w o

13-tu  n ie  zb ie rze  s ię  p rzed  10 siycznia . 
Co do  p rac  kom ite tu  18 tu , o św ia d c z e ­
n ie  p rzew o d n icząceg o  o kon takc ie  z 
p rzew odniczącym  k o m ite tu  13 tu z ro z u ­
m iane  jes t  jako s tw ie rd zen ie ,  że p race  
p ierw szego  z tych kom ite tó w  zależeć  
b ędą  ściś le  od postępów  akcji  po jed ­
naw czej. S ąd ą  tu, że w danych  w arun­
kach  spraw a zao s trzen ia  sankcyj n a ra ­
z ie  n ie  je s t  ak tualna .

Figi SmyrneńskiB
i.i.i mi—wmmn— -—

STANIAŁY!

C e n a  d e ta l ic z n a

z ł. 2.00 za  kg.
ty lko  w firm ie

LE0N PSOTR0WSSCI
„MOKKA KAWA" 

II Aleja 24. Tel. 2001.

M agazyn Mebli N ow oczesnych  
ADAMA GLIŃSKIEGO
w  C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  12.

K o k  z a ł o ż e n i a  1885. 
p o s i a d a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  n a j n o w s z y c h  f a ­
s o n ó w  i f o r n i e r ó w :  u r z ą d z e n i a  s y p i a l ń ,  s t o ­
ł o w y c h ,  k u c h e n n y c h  o r a z  s z t u k i  p o j e d y n c z e :  
s t o ł y  r o z s u w a n e ,  s z a f y ,  t r e m a ,  t o a l e t y  i t . p .

r ó w n i e ż  o t o m a n y  i m e b l e  g i ę t e .  
C E N Y  K O K R U R E N C  Y  } N E

K R O N IK A .
EALEHBAHZY1S

N iedziela  22 grudnia. Wiktorji p.
Poniedzia łek  20 grudnia Honorata. 

Wschód słońca o g. 7,42. Zaehód o g. 15.43.

Nocne S y f m y  &pt©M.
W  nocy z soboty na niedzie lę:  II A le ­

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy z n ied z ie li  na poniedziałek: N. 

Rynek, Aleja W olności.

Zmiana na stanow isku sądzie* 
go śledczego w Częstochowie. —
Ja k  s ię  dow iadu jem y, z  począ tk iem  przy 
sz łego  roku  n as tąp i  zm iana na  s tan o w i­
sku sęd z ieg o  ś le d c z e g o  w C z ęs to ch o w ie ,  
gdyż s ę d z ia  ś ledczy  Teofil Miller o trzy­
m a ł  n o m in ac ję  na  sędz iego  okręgow ego 
orzeka jącego  i zo s tan ie  przydzielony do  
w ydzia łu  k a rn eg o  S ąd u  O kręgow ego.

Sęd z ia  M iller s tanow isko  sędz iego  
śledczego  w naszem  m ieśc ie  za jm uje  od  
k ilkunas tu  lat, od  p ie rw sze j  n iem al  chw i 
li pań s tw o w o śc i  polskiej, i p rzep ro w a­
dził sze reg  tru d n y c h ,  z łożonych  i odpo 
w iedzia lnych  d o ch o d zeń .

Na sw oje no w e  stanow isko  sędzia  
Miller wnosi bogaty zasób  d o św iad cze ­
nia, zdoby tego  w c iągu d ług ich  lat pracy 
sądow o-ś ledcze j .

Poczta w okresie świąt. W n ie ­
dz ie le ,  22 b m . p o c z ta  cz y n n a  b ędz ie ,  
w d z ia łach  n a d a w c z y c h ,  w godz inach  
od  9 do  11-ej i od  16 do  18-ej. K o re ­
s p o n d e n c ja ,  z w y ją tk ie m  p rz e sy łe k  p o ­
śp ie szn y ch ,  n ie  b ę d z ie  w dn iu  ty m  d o r ę ­
czan a .  T e le g ra f  i te le fo n  cz y n n e  b ę d ą ,  
jak  zw ykle ,  c a łą  d o b ę .  Przesy łk i „ex ­
p r e s s ” b ę d z ie  m o ż n a  ró w n ież  n a d a w a ć  
ca łą  d o b ę .

W p o n ie d z ia łe k  w szy s tk ie  m i e j s c o ­
we u rz ę d y  p o c z to w e  c z y n n e  b ędą  n o r ­
m a ln ie ,  w e  w to re k  zaś  ty lk o  do  g. 17-ej. 
O czy w iśc ie ,  n ie  do tyczy  to  te leg ra fu  
i te le fo n u ,  o ra z  p rze sy łek  „ e x p re s s ” .

W  p ie rw s z y m  d n iu  św ią t  p o cz ta  bę  
dzie  n ie c z y n n a ,  n a to m ia s t  w d ru g im  
d n iu  u rz ę d o w a n ie  t rw a ć  b ę d z ie  od g o ­
dz iny  9 d o  11-ej, p rz y c z e m  k o r e s p o n ­
d e n c ja  b ę d z i e  d o r ę c z o n a  je d n o ra z o w o .

Liga Morska I Koloojalna przy­
gotowuje koncert kolend polskich.
W dniu  29 b .m ., o godz 18 tej, w sali 
S traży  O gniow ej o d b ęd z ie  s ię  koncert  
ko lend  polsk ich  z wieku XVI, XVII, XVIII 
i XIX w w yk o n an iu  chórów  Ligi M or­
skiej i K olonjalnej z udz ia łem  solistów 
p. S o rzonow ej (sop ran )  i prof. Mąkoszy 
(baryton). S łow o  w stęp n e  wygłosi ks. 
p ra ła t  W rób lew sk i,  p ro b o szcz  paraf  ji 
św. Rodziny.

W p rog ram ie  kolendy w opracow aniu  
N oskow skiego , M aklakiew ieza, N iew ia­
dom skiego , W alew sk iego , N ow ow iejsk ie­
go, L ach m a n a ,  M ąkoszy i dy rygen ta  chó 
ru prof. Z aw adzk iego .

P ie rw szy  w C zęs to ch o w ie  koncert  
polskich  ko len d  w zbudza  zrozumiał® z a ­
in te re so w a n ie .  Szczegó ły  podane  będą  
osobno. Ceny b ile tów  od  50 gr. do 1 z..

przypalił s ię  na p iecu , o to , że  n ie m a  
w d o m u  kaw ałka  m ężczyzny , by p o ­
m ógł zaw ies ić  firanki, córka u p ra sza  c ię  
o klapsy, bo w yjadła  rodzynki, t r z e b a  
odm ien ić  k ie łb asę ,  k tó rą  s łu ż ą c a  om ył­
kowo kupiła zam ias t  karpia.-.

Człowiek t rac i  g łow ę i odm ien ia  s łu ­
żącą  na k ie łb a sę ,  karpiowi da je  klapsy, 
firanki pakuje  do pieca, ko łn ie rzyk  z a ­
wiesza na oknie, kam asz  zak łada  na
s z y j ę - • . .

Całe  szczęśc ie ,  że n ie  potrzeDB je sz ­
cze  us taw iać  mebli, bo o to  w s a m ą  p o ­
rę  z jaw ił  s ię  kom ornik i zaoszczędz ił  
ci pracy.

O czyw iśc ie ,  p roszę  pańs tw a ,  w m oim  
opis ie  je s t  b a rd z o  dużo biegi. W r z e ­
czyw istośc i to  wszystko odbyw a s ię  n ie  
co in acze j .

P rzed ew szy s tk iem  karp , to  żaden  
karp , tylko nasz  poczciwy ś ledź ,  n a s tę p ­
n ie  kom ornik  nie przyszedł w sam ą  p o ­
rę, tylko znaczn ie  w c z e śn ie j ,  córka  n ie  
wyjadła  rodzynków, bo żadnego  c ias ta  
s ię  nie p iekło  i w łaśn ie  z tego  powodu 
było  w d o m u  piekło: O to, t e  n iem a 
co  do gęby w łożyć i koło  gęby, że t a ­
kie św ię ta  a żadne  św ięta ,  to  już lepsze 
żadne  św ię ta  niż tak ie  św ięta ,  o to  że 
ja je s te m  id jo tą ,  bo u innych je s t  le ­
piej i tak gadu, g ad u  w m łym  n a s t r o ­
ju czas  upływa aż do wigilji.

O s ta te c z n ie  t ru d n o ,  w św ięta  n ie  
wypada się  sm uc ić ,  tradyc jo  nakazuje

udaw ać, że s ię  je s t  w radosnym  n a s t ro ­
ju, że s ię  ba rd zo  rad u jem y , że gw iazd­
ka  b ożenarodzen iow a nie  przyniosła  nam  
nowej obniżki pensyj i że t a m ta  o b n iż ­
ka je s t  p o za  nam i i że  m o żem y  sob ie  
pożyczyć w eso ły ch  św ią t  — to je s t  j e ­
dyna  pożyczka, k tó rą  każdy  u s k u te c z ­
nić dziś  m oże.

N iech n e m  b ę d z ie  p o c iech ą ,  że  le­
piej spoglądać  na m ru g a ją c ą  gwiazdkę 
na n ieb ie  p rzez  okno w łasn eg o  m ie sz ­
kan ia ,  niż przez k ra tk ę  celi, pom im o, że 
k rym ina ł  je s t  te ż  dla ludzi, » n iektórzy 
dostaw cy  żywnościowi i p rzed s ięb io rcy  
budowlani są , n ie s te ty ,  też  ludźm i, ćhoć  
n ie  każdy „ m o czy g ęb a” m usi  być p rz e d ­
s ięb io rcą  budow lanym . Taki zw ykły  „m o 
czy m o rd a” z o kaz ji  św ią t  gdy s ię  za le ­
je  i b u r d ę  zrobi, to  co  najw yżej w 
kom isar jac ie  p rzenocu je ,  wyśpi s ię  i je s t  
zdrów . Co najw yżej n a  d rug i  dz ień  p o ­
głowi się  t rochę:

—  . . .P am ię tam , że m ia łem  w k na j­
pie a w a n tu rę  z jak im ś gościem ; wiem, 
że  jed n eg o  z n as  z a b r a ła  policja; ż e ­
bym  jeszcze  w iedz ia ł  k tó rego , m n ie  czy 
tam teg o ,  tobym  wiedział,  czy n o c o w a ­
łem  w knajpie , czy k o m isa r jac ie  ..?

B o  taki pijaczyna to  s tw o rz e n ie  p ra ­
wie że  poczc iw e  a n a w e t  pożyteczne, 
bo m onopolow i w ó d c z a n e m u  d o c h o d u  
przysparza  i n ie sarka , że w szystko  t a ­
n ie je  i naw et s ię  nie c ie s z y ,  że cukier

s ta n ia ł ,  jako , że  pod  cuk ie r  w ódziun i  
p ić  n ie  m ożna .

Ale z o s ta w m y  tych  biuro-kratów, 
dość m am y  w łasnych  ra d o śc i  życia, by 
za jm o w ać  s ię  cudzem i. . .  O byczaj n ak a ­
zuje  św ię ta  u czc ić  pod a rk am i,  p o sz e ­
d łe m  p rz e to  z żoną  na m ias to ,  cały  
dz ień  c h o d z i l i śm y  po sk lepach , o g ląd a ­
liśmy p iękne rzeczy, ow szem , n aw e t  t a r ­
gowaliśmy s ię  o każdy p rzed m io t ,  tak 
dla t radyc ji ,  by m ieć  wrażenie , że  n a ­
p raw dę  c o ś  k u pu jem y  i by spraw ić  p rzy ­
je m n o ść  kup co m , k tó rz y  na rzeka ją ,  że 
n a w e t  p ies  z ku law ą  nogą do sklepu  nie 
zag ląda . J e s t  w tern pow iedzonku tro ch ę  
przesady , bo  n a w e t  przy mni® do j e d ­
nego sk lepu  za jrza ł  ak u ra t  kulawy z 
psem . W praw dz ie  n ic  nie kupił, a le  też 
i n ic  n ie  d o s ta ł ,  bo kupiec  się z b u n ­
tow ał i z a r z e k ł  się, że  n a  dz iadów  p ra ­
co w ać  n ie  b ęd z ie ,  bo m u  w szys tko  u- 
rząd ska rbow y  zab ie ra .  Ale kupić  coś 
t rzeb a  by ło .  Ż ona  up a r ła  s ię  —  żebym  
jej kupił  karaku ły ,  rów nież  ba rd zo  się  
jej podobały  foki Nie u m ia łe m  odmówić 
i k u p i łe m  jej szpro ty . W b ard zo  z resz tą  
dob rym  g a tu n k u  i s to sunkow o  nie  d r o ­
gie. Żona c h c ą c  mi s ię  wywdzięczyć, 
kupiła  mi szk ło  p o w iększa jące:  będę
przez nie p a t rz a ł  na  m o je  zarobki m ie ­
s ięczn e  i b ę d z ie  m i s ię  zdaw ało , że  do 
s ta łe m  podw yżkę .

Ja-
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Federanci-Żydzi u prezydenta 
Mackiewicza. W tych dniach nowo- 
obrany Zarząd Związku Żydów U czest­
ników Walk o Niepodległość Polski w 
osobach prezesa Związku dr. Juljusza 
Schleichera oraz wiceprezesów por. r e ­
zerwy Romana Niemca i p. B ernarda 
Kurlanda przedstawił się prezydentowi 
miasta Mackiewiczowi, jako prezesowi 
miejscowej Federacji  Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny i na jego ręce zło­
żył zapewnienia gorliwej współpracy ze; 
wszystkism i sfederowanemi związkami 
dla dobra i wielkości Polski.

Przetarg na oczyszczanie i po 
lewanle miasta. Wczoraj w Magistra 
Cie pod przewodnictwem ławnika Szost­
ka i w obecności ławnika Kaźmiercza* 
ka odbyło się posiedzenie specjalnej ko­
misji, powołanej do rozpatrzenia ofert, 
nadesłanych  na  ogłoszony w swoim cza 
sie przez Zarząd Miejski przetarg na od­
czyszczenie i polewanie miasta. W skład 
komisji, oprócz przewodniczącego, wcho­
dzili naczelnik miejskiego wydziału zdro­
wia dr. Siclarz, kierownik wydziału plan- 
tacyj miejskich inż. Szufleta, naczelnik 
miejskiego wydziału gospodarczego inż. 
W róbel i mgr. praw. Soiński.

Do otwarcia ofert jednak nie doszło, 
gdyż, jak się okazało, do przetargu s ta ­
ną ł jedynie Związek Inwalidów Wojen- 
nych. Wobec tego postanowiono tym ­
czasowo na czas do 1 kwietnia 1936 r. 
powierzyć w dalszym ciągu oczyszcza­
nie m iasta inwalidom, sprawę zaś po­
nownego ogłoszenia przetargu przekazać 
decyzji kolegjum Zarządu Miejskiego.

Ofiara Zamiast życzeń świątecz­
nych i noworocznych składamy zł. 5 — 
na komitet niesienia pomocy biednym 
dzieciom i bezrobotnym

B olesław  Stała z żoną.
Dzisiejsza premjera w Miejskim 

Teatrze Kameralnym. Dziś, w so­
botę, o godz. 20-tej odbędzie się w Miej­
skim Teatrze  Kameralnym premjera do­
skonałej komedji węgierskiej Zagona — 
„Bez posagu ożenić się nie mogę” gra­
na ostatnio na wielu scenach, cieszyła 
s ię  niebywałem powodzeniem, święcąc 
prawdziwe triumfy, to też spodziewać 
się należy, że i w Częstochowie cie­
szyć się będzie pełncm  powodzeniem, 
tembardziej, że dyr. Brodzikowski doło­
żył wszelkich starań, aby wypadła ona 
jaknajlepiej zarówno pod względem wy­
konania, jak i ze strony technicznej.

P rem jera dzisiejszo zorganizowana 
została s taraniem  i przy współudziale 
Syndykatu Dziennikarzy.

Nieliczne bilety, jakie jeszcze pozo­
stały, są do nabycia w kasie teatru .

J. WALASZCZYK
POLECA NA ŚWIĘTA:

cukry, czekolady 
oraz ozdoby choinkowe.
Dla szkli i ozhrm k specially zakał.
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BŁĘDNE KOŁO.
O zjednoczenie w y siłk ó w  społeczeństw a.

Chrześcijański ZaKład 
ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY

Fr. ZGÓRECiUEGO
Częstochowa, Il-ga JAleja Nr. 29,
Poleca się Sz. Klijenteli wykonując 
solidnie zdjęcia pocztów kow e g ru p o ­
we do  legitym acji oraz p o r t r e t y .  
Z okazji nadchodzących  świąt dla

M i l e n  p a m ią tk o w e portrety

„Stomal“E lik s ir  d o  
z ę b ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Ż E N  O W I C Z A

d o s t a ć  m o ż n a  w a p te k a c h  i s k ł a d a c h  
— — —  a p t e c z n y c h  — — —

S A B R . C H E M .  F A R M . . A P .  K O W A L S K I "  W A R S Z A W A

Czasy, w których żyjemy, czasy kry­
zysu wielu pojęć i procesów, nie należą 
do łatwych. Dlatego też wymagają spe 
cjalnych wysiłków społeczeństwa dla roz 
wiązania piętrzących się problemów, 
splecionych ze sobą dziwacznemi nieraz 
łańcucham i. Od spraw gospodarczych 
począwszy ciągną się takie łańcuchy po 
przez kwestje kulturalne, poprzez zagad 
nienia wychowawcze i wracają spowro- 
tem  do spraw gospodarczych, zamykając 
błędne koło, w jakiem się obracamy 
wszyscy.

I wszyscy to doskonale czujemy, 
wszyscy chęemy zjednoczyć wysiłek spo 
łeczny, aby łatwiej zwyciężyć ten  długi 
szereg przeszkód, jakie codziennie spo­
tykamy w życiu. W tej walce, która nie 
wymaga przykładów, występuje jaskrawo 
i jakże ujemnie jedna z cech, jakiemi 
społeczeństwo polskie odznacza się od 
lat, od stuleci.

Sięgniemy tu do przykładów, które 
mogą niektórym czytelnikom wydać się 
nieważne, ale są to przykłady charakte- 
ryczne.

W małem miasteczku, leżącem na 
Kresach, istnieje mnóstwo organizacyj 
społecznych. Działaczy wprawdzie jest 
mato i często się zdarza, że w zarzą­
dach tych orgnizacyj zasiadają ci sami 
ludzie. A jednak mimo to każda orga­
nizacja chce  prowadzić własną akcję, 
każda występuje z całym szeregiem pro­
jektów np. urządzenie gwiazdki dla b ie­
dnych dzieci. Inicjatywa zasługuje ca ł­
kowicie na uznanie, przybiera wtedy 
kształty zupełnie inne, niż te, które 
chcieli widzieć projektodawcy. Jedno 
towarzystwo urządza przedstawienie dla 
zebrania fuyduszów na wzniosły cel, in­
ne towarzystwo urządza zbiórkę uliczną 
i wspólnym wysiłkiem powstaje dzieło 
szlachetne.

Niesty jakże często możemy obser­
wować, że kiedy jedna organizacja m a ­
łego, zaledwie 10 tysięcznego miasta, 
urządza przedstawienie, przeznaczając 
dochód z niego na gwiazdkę dla b ied­
nych dzieci, — drugie towarzystwo w 
tern sam em  mieście organizuje zbiórkę 
na cel zupełnie inny. Napewno ten  in- 
nny cel jest równie wzniosły i potrzebna 
tam  również pomoc społeczna, ale r e ­
zultat bywa taki, że ani gwiazdka dla 
biednych dzieci nie wypadnie tak, jakby 
wypaść mogła, ani zbiórka na wystawie­
nie np pomnika nieżyjącemu dobrodzie­
jowi miasta, nie da takich wyników, ja ­
kie daćby mogła,gdyby miejscowe organi­
zacje porozumiały się  ze sobą i w pew ­
nym okresie  wspólnie prowadziły jedna 
kową akcję.

Rok 1935 ty dotknął Polskę najcięż­
szą żałobą. Zmarł Budowniczy i Wskrze 
siciel Rzeczypospolitej, Marszałek Józef 
Piłsudski. Zrozumiałym i słusznym od 
ruchem naszego społeczeństwa było za­
wiązanie się powołanego przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Komitetu 
Uczczenia Pamięci Wielkiego Marszałka.
I wtedy postanowiono stworzyć dzieło 
wiekopomne, któremujpatronować będzie 
zawsze Wielkie Imię. P race te zostały 
rozpoczęte. Powstanie więc kopiec Mar 
szalka na Sowińcu, powstanie wspaniały 
sarkofag w Wawelskiej krypcie, pow sta­
nie autostrada, biegnąca od Zakopane­
go, przez Kraków, Miechów, Kielce, War 
szawę, Wilno —  do Zułowa, gdzie Wiel 
ki Marszałek ujrzał światło dzienne. — 
Postanie w stolicy Cała dzielnica, która 
imieniem Marszałka zostanie nazwana. 
Powstaną pomniki. Stworzenie wielkie­
go dzieła wymaga wielkiego wysiłku i 
wielkiego nakładu pracy. Nie może t e ­
go stworzyć jeden człowiek, nie może 
tego stworzyć komitet — musi współ­
pracować całe społeczeństwo.

Widzimy jednak, że społeczeństwo 
rozdrabnia swoje wysiłki i niemal w każ 
dem mieście chce wystawić Marszałko­
wi pomniki, k tóre nie mogą stać  pod 
względem artystycznym na wysokim po­
ziomie, bo miejscowego społeczeństwa 
na to nie stać. Mimo to jednak wysiłek 
zbiorowy całej Polski doznaje przeszkód 
właśnie ze strony regjonalnych projek­
tów i rozdrobnienia wielkiej inicjatywy.

Z tych małych rzeczy i z tych wiel­
kich możemy wyciągać pewne wnioski, 
k tóre trzeba, aby wszyscy sobie uświa­
domili. Jed n ą  z cech naszego społe­

czeństwa jes t  chęć rozdrabniania wysił­
ków zbiorowych. C echę tę  zresztą  ob­
serwujemy nietylko dzisiaj. Widzieliś­
my ją w dobie walk n iepodległościo­
wych, kiedy najlepsi nieraz patrjoci poi 
scy wyładowywali zapasy swojej cennej 
dla sprawy narodowej energji w walkach 
ze sobą, każdy bowiem chc ia ł  m ieć in i­
cjatywę w swojem ręku Widzieliśmy 
te  sam e zjawiska w Polsce przedroz­
biorowej, kiedy sejmy szlacheckie nie 
mogły wytworzyć jednolitej myśli, a je­
śli ją nawet zdołały wytworzyć, zna j­
dywali się zawsze ludzie, którzy tę  zbio 
rową inicjatywę przekreślali.

Epoka, w którą wkraczamy wymagać 
będzie nietylko chwilowego zjednocze­
nia wysiłków i myśli, będzie wymagała 
stałego i system atycznego zbiorowego 
działania. Wiemy o tern patrząc na przy 
kłady codziennego życia, które chociaż 
nam  nie odsłania zasłony, za którą znaj 
duje się przyszłość, może nas na pew­
ne wnioski naprow adzać. I dlatego te 
ra z  — na przełomie —  koordynacja wy 
siłków społeczeństwa je s t  taka ważna.

A zwłaszcza Śdla nas —  Polaków, 
którzy mamy pod tym względem dużo 
smutnych doświadczeń.

O b n i ż k a  k o m o r n e g o
nie fest zależna od zgody właściciela dotnu,

Zarządzona dekretem  P. Prezydenta 
Rzplitej obniżka komornego w domach, 
podlegających ustawie o ochronie loka­
torów, nie wszędzie została lojalnie 
przez właścicieli nieruchomości wprowa 
dzona w życie. Bardzo wielu właścicieli 
nieruchomości usiłuje utrzymać komor­
ne w dotychczasowe! wysokości, lub też 
przerzucać na lokatorów szereg opłat, 
ciążących dotychczas wyłącznie na nich.

W związku z tem minister spraw 
wewnętrznych polecił wszystkim woje­
wodom, starostom i prezydentom miast, 
aby jaknajszerzej poinformować spo łe­
czeństwo o zakrasie dokonanej dekretem  
obniżki komornego oraz o n iedopusz­
czalności przerzucania na lokatorów sze 
reg opłat, ciążących w ustawie opłat 
dodatkowych za świadczenia. Jednocze­
śnie należy poinformować społeczeństwo 
iż dokonana obniżka komornego nie za

ieżna od zgody właściciela nieruchomo­
ści.

W praktyce rzecz ta powinna tak się 
przedstawiać, że po odliczeniu od p ła ­
conego za listopad r. b. podstawowego 
komornego 15 proc., względnie 10 proc., 
obniżone komorne należy wpłacać bądź 
bezpośrednio bądź też, ieżeli admini­
s tracja nieruchomości wzbrania się je 
przyjąć, za pośrednictwem poczty. Wszel 
kie ewentualne spory, wynikłe na tem 
tle, rozstrzygają wyłącznie sądy.

Wyjaśnić jeszez® należy, że właści­
ciel nieruchomości ma prawo pobierać 
opłaty za wodę i kanały w dom ach po­
łączonych z wodociągiem gminnym, lub 
gminną siecią kanalizacyjną jedynie w 
tym  wypadku, jeżeli te urządzenia pow 
stały po wejściu w życie ustawy o o- 
chronie lokatorów.

Ceny artykułów pierwszej potrzeby
muszą być ujawnione-

Dziś na murach miasta rozplakato­
wane zostały obwieszczenia Zarządu 
Miejskiego, wzywające wszystkich sprze 
dawców na terenie m. Częstochowy do 
ujawniania cen i wywieszania w miejscu 
widocznem dla kupujących cenników, 
zawierających ceny w ramach jednost­
kowych, (w kilogramach, litrach, m e­
trach  i sztukach) wszystkich ertykułów 
pierwszej potrzeby, a więc ziemiopło­
dów i przetworów, jarzyn, nabiału i jaj, 
ryb, potraw i napoi w restauracjach, 
kawiarniach, m leczarniach l t d . z wyjąt-

Nowoutworzona Cukiernia
Z , GOSPODAREK

Dąbrowskiego 5,
poleca na nadchodzące św ięta  wła­
snego wyrobu wyborowe: ciasta, 
to r ty  s trucle ,  pierniki i ozdoby 
choinkowe — po cenach konkuren­

cyjnych.
Uwaga! — Pączki dla smakoszy.

Dr. P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
C horoby sk ó rn e  i  w en ery czn e  

przyjmuje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
Panie od godz. 12 do 1. 

u l. N .P . M arji 21, I p ię tro , t e l .  18-94

INSPEKTOWE OKNA, N A R T Y
w pierwszorzędnym gatunKu i wykonaniu
o ra z  d r z e w o  b u d o w la n e ,  s to l a r s k ie  i h e b lo ­
w a n e  p o le c a  po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  t a r t a k

B R A C I A  F A K T O R
Narutowicza 83, telefon Nr. 24 14.

klem win i wódek, owoców krajowych, 
mięsa, wędlin, drobiu i tłuszczów, arty­
kułów koionjalnych, artykułów odzieżo­
wych i galanterji, artykułów opałowych, 
oświetleniowych i budowlanych, gospo­
darstwa domowego, skór i przyborów 
szkolnych i materjałów piśmiennych i 
wreszcie artykułów aptecznych. Równo­
cześnie wzywa się ludność, aby w do­
brze zrozumianym własnym interesie 
przestrzegała cen uwidocznionych w cen 
nlku i nie płaciła kwot wyższych niż 
tam wykazane, oraz, aby, w wypadkach 
żądania wyższych cen, składała odno­
śne zameldowania organom policyjnym. 
Osoby winno nieujawnienia cen, niewy- 
wieszania cenników lub pobierające c e ­
ny wyższe od cen wykazanych w cenni­
ku podlegają karze w trybie adm ini­
stracyjnym w myśl postanowień rozpo­
rządzenia ministra spraw wewn. z  dn. 
20 lutego 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 23
DOZ 1 39). ...............................        ii iiiTmum—

Kradł, bo chciał odwrócić od 
siebie widmo śmierci. „K radłem , bo 
je s te m  chory  na  suchoty  i nie chcę 
u m ie rać  tak  młodo. Pieniędzy p o trze ­
bow ałem  na lekars tw a i jedzen ie”, w 
taki czułostkowy ton uderzył wczoraj 
18 le tn i  J a n  Zem bik  oskarżony o 3 
kradzieże z w łam aniem .

Zem bik  szczególnie upodobał sobie 
zakłady szkolne i w nich to  szukał 
zbawczego lekarstwa na swoją rzeczy­
wistą, czy też uro joną chorobę.

P ierwszej kradzieży dokonał on  w 
nocy z 16 na 17 października. Młodo 
ciany  złodziej przy pom ocy  w łam ania 
dosta ł  się do żeńskiego g im nazjum  
państw ow ego  im. J .  Słowackiego przy 
BI Kościuszki i skradł 76 zł. 90 gr. 
gotówką. Poszło to m u w s m ak  i już 
w nocy na  27 październ ika  włam uje 
się do szkoły powszechnej Nr. 14 przy 
ulicy W aszyngtona  i k radn ie  17 zł., w 
nocy zaś na 20 listopada ponow nie  do 
gimn. żeńskiego  im. J .  S łow ackiego i 
k radn ie  patefon  walizkowy, skrzypce z 
fu tera łem , sweter, oraz 5 książeczek 
oszczędnośc iow ych na im ię uczenie 
g im nazjum , ogólnej w artości 750 zł.

Sąd Grodzki skazał Zem bika za 
pierw szą kradzież na 8 miesięcy w ię- 
zienia, za d rugą  na  1 rok więzienia, 
za trzecią na 8 m iesięcy , łącznie zas 
na 1 rok i 6 m ies ięcy  więzienia.
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Pzesyłanle pocztą życzeń świą­
tecznych. ■ Za pośrednictw em  poczty 
można przesyłać życzenia świąteczne i 
noworoczne streszczone w 5 ciu słowach 
— prócz daty i podsisu — na kartach, 
lub w niezaklejonych kopertach, za o- 
płatą 5 groszy.

Telegramy z życzeniami o 15 sło­
wach — 1 zł. Te same telegramy do­
ręczane na ozdobnych blankietach, w ko­
pertach kosztują 1.50 zł.

Przerwa świąteczna w ruchu 
kolejowym towarowym. W okresie 
świąt Bożego Narodzenia dyrekcje ko­
lejowe ograniczą częściowo ruch pocią­
gów towarowych, dla umożliwienia o d ­
poczynku personelowi na P. K. P. Zwy­
kłe pociągi tow arow e nie będą kurso­
wać od wtorku, dn. 24 bm. od godz. 12 
do drugiego dnia świąt Bożego Narodzę 
nia 26 bm. do godz. 18 ej.

Mimo częściowego zawieszenia ru- 
®hu towarowego na P. K. P. w czasie 
świąt kursować będą normalnie pociągi 
towarowe pośpieszne i pociągi wiozące 
ładunki żywności szybko psującej się.

Pracownicy handlowi nie ucier­
pią na przedłużeniu godzin sk le­
powych. Przedłużenie godzin handlu 
w soboty  wywołało sprzeciw y p racow ­
ników, z jednej strony, a tak że  niektó 
rych kupców , zwłaszcza na prowincji.

Pracownicy w ystępu ją  w obronie  o 
bow iązującego  ty g o d n ia  pracy.

W tej sprawie wyjaśnia się, iż w 
najbliższym czas ie  ukaże ukaże się 
rozporządzenie m inistra przem ysłu  i 
handlu, m inistra  spraw wewn. i mini­
stra opieki społecznej, no rm ując  godzi­
ny pracy personelu  w soboty.

Rzemieślnicy zabiegają o zm ia­
ną nowej ustawy lokatorskiej. Izba
rzemieślnicza wystąwiła do Związku 
Izb Rzemieśln. w spraw ie  nowej u s ta ­
wy o ochronie  lokatorów.

Idzie mianowicie o m ieszkania , z ło ­
żone z 6 pokojów i większe oraz m ie ­
szkania m niejsze , pow stałe  z p rzeb u ­
dowania, do k o n an eg o  po 1 g rudnia  
1935 r. Większość bow iem  rzem ieś ln i­
ków, jak: krawcy, kuśnierze  i t. p. zaj­
mują m ieszkania , po łączone z warszta­
tami.

O becny stan  rzeczy utrudnia  n ie­
zmiernie egzystencję  tej kategorji  loka 
torów. Z daniem  Izby rzem ieśln , rz e ­
mieślnikom, którzy za jm ują  lokal 6 p o ­
kojowy lub większy, o ile część tego 
lokalu przeznaczona jest na warsztat, 
winno służyć p raw o d o  10 proc. zniż­
ki kom o rn eg o  w s to sunku  do  tej czę ­
ści m ieszkania , którą za jm uje  na w a r ­
sztat, zaś w s tosunku  do części, za ję­
tej na m ieszkanie , w inna być stosowa 
na 15 proc. zniżka kom ornego , o ile 
ta część lokalu nie przekracza dwóch 
pokoi.

Przedłużenie terminu konwersji 
W rolnictwie. Prekluzyjny te rm in  za 
wierania uk ładów  k onw ersy jnych  usta 
Jony na dzień 31 g rudnia  b. r., będzie 
przedłużony, a tern sam em  b ęd z ie  d a ­
na m ożność  uregu low ania  zobow iązań 
tym rolnikom , którzy do tąd  z tych, 
«zy innych  względów nie zdążyli z a ­
wrzeć układu k onw ersy jnego .

N 0W 09T W 0R Z 0N Y  SKLEP
WARZYWNO-OWOCOWY

na św ię ta  poleca 
w d u ż y m  w y b o r z e  owoce, warzywa 
itp. oraz kwiaty. C eny r e k la m o w e .
Br. OLEJNICZAK, lii A le ja  52.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„Beneta“
Częstochowa, B. Joselewicza Nr. U

vis a vis sk lepu  kapeluszam i 
pod k ierunkiem  abso lw en ta  szkoły 
chemiczno - przem ysłowej w W arsza­

wie z d ługole tn ią  prak tyką .

1 0 0  p r o c .  p e w n o ś c i  d o b r e g o  w y k o n a n i a

Hurtowy Skład Papieru 

M. BIBER, CZĘSTOCHOWA
ul. Nadrzeczna 46, ul. N. P. Marjl 4.

t

Tel. 14-48.

Rodzina Rezerwistów dla biednych dzieci.
W dniu dzisiejszym (sobota) o godz. 

17 zarząd grodzki Rodziny Rezerwistów 
pod kierownictwem prezesa p. dyr. Ma­
tuszkiewicza urządza w gmachu „Ogni 
ska Niepodległości” gwiazdkę dla naj- 
bigdniejszych dzieci rezerwistów zrzeszo 
nych w kołach Z. R. ?R- R. Gwiazdka 
zapowiada się bardzo uroczyście.

Na program składają się deklamacje, 
chór i orkiestra Państw. Seminarjum Nau 
czycielskiego oraz Seminarjum Ochro-

niarek, zabawa dla dzieci, przemówienie 
i rozdanie podarunków gwiazdkowych.

Zarząd grodzki Rodziny Rezerwistów 
zakupił kilkadziesiąt sztuk swetrów, c ie ­
płej bielizny, pończoch, kilkanaście par 
bucików, poza tem większą ilość cu- 
kierków, pierników, pomarańczy, czeko­
lady i t. p ,  tak, że około 150 biednyoh 
dzieci zostanie obdarowanych gwiazdko­
wymi upominkami.

Jak społeczeństwo przyjmie
amnestjowanych.

Zwolnienie więźniów, podpadających 
pod dobrodziejstwo amnestji, nastąpi 
prawdopodobnie w niedzielę lub ponie­
działek. Prokuratora i sąd grodzki w o- 
gólnym zarysie ustaliły już listę podle­
gających zwolnieniu. Ostateczne zaś u- 
s ta ien 'e  nastąpi dopiero po ukazaniu się 
oficjalnego tekstu ustawy amnestyjnej.

Według przybliżonych obliczeń, licz­
ba amnestjowanych wyniesie w Często­
chowie cd  200 — 250. Wobec tego, że 
większość tych, którzy w najbliższych 
dniach opuszczą mury więzienia, nie 
ma żadnych środków do życia, na P a­
tronat Opieki nad więźniem bezpośred­
nio, a pośrednio na całe społeczeństwo 
spada ciężki i odpowiedzialny obowiązek 
zaopiekowania się więźniami w tym na­
der dla nich krytycznym okresie. Spo­
łeczeństwo bowiem nie może z łebkiem 
sercem  potraktować tej niesłychanie do­
niosłej sprawy i obojętnie przejść nad 
nią do porządku dziennego, nie może i 
nie powinno dopuścić możliwości tego,

WEZWANIE.
W  zw ią zk u  z o s z c z e r s t w e m  po d an em  w  

l'6żnych cza so p ism a c h  p r z e z  L e jb a  R otn e-  
ra i D a w id a  G oldacha w z y w a m  w s p a n ia ło ­
myślnych autorów  do o d w o ła n ia  w  p r zec ią  

8 dni r z e c z o w e g o  o św ia d cz en ia  w z g l ę d ­
n e  pod an ia  r z e c z y w i s t e j  p r a w d y .  W  prze-  
c'Wtiym w y p a d k u  z a s t r z e g a m  s o b ie  praw o  
Wyciągnięcia z t e g o ż ,  w ła śc iw y c h  k o n s e k ­
wencji p ra w n y ch .

Jttljan Sza ja.

„Choinka" dla dzieci b. ochotni 
kÓW Armjl Polskiej W niedzielę 22 
bm. o godz. 17 Związek b. Ochotników 
Armji Polskiej urządza w gmachu „Og­
niska Niepodległości im. Marszalka P ił­
sudskiego” (ul. Pułaskiego 2) choinkę 
dla dzieci swych członków. Dzieci otrzy 
mają liczn® podarunki od św. Mikołaja, 
który w calem swem dostojeństwie przy 
będzie na tę uroczystość, wnosząc mię­
dzy tych milusińskich wiele radości.

Kontyngent eksportowy masła 
polskiego dO Niemiec wyniósł w lis­
topadzie br. 330 tysięcy złotych. Na gru 
dzień ustalono kontyngent wywozowy 
na 1 miljon złotych. 90 procent kontyn­
gentu eksportowego przyznano spółdziel 
niom mleczarskim, resztę  zaś eksporte­
rom  prywatnym.

Ograniczenie wyjazdów służbo­
wych ze względów oszczędnościo­
wych. M inisterstwa z powodu koniecz 
ności s tosowania oszczędności b u d ż e ­
tow ych wydały zarządzenia w sprawie 
wydatków na wyjazdy służbowe. W y ­
jazdy komisyj na inspekcje, s tałe dele  
gacje urzędników i t. p. odbywać Się 
m ają jedynie  ty lko  w w ypadkach b ez ­
w zględnie  koniecznych, tak  by nie p o ­
ciąga ło  to za sobą  zbędnych  kosztów . 
Stałe delegacje  uzależnione zostały  w 
niektórych urzędach centra lnych  od o- 
sobistej zgody ministra.

Eksportował zagranicę masło, 
a przynosił eter. W dniu 1 kwietnia 
br. straż graniczna zatrzymała w pobli­
żu granicy niemieckiej 17-letniego Eli- 
gjusza Nagodę, mieszkańca wsi Brzezi­
ny, w chwili gdy powracał on z Nie­
miec z ę terem  w ilości 1 kg. 650 gr.

W dniu wczorajszym Nagoda stanął 
przed Sądem Okręgowym (wydział kar- 
no skarb.), oskarżony o posiadanie i prze 
mycenie z zagranicy niebezpiecznego 
dla życia ludzkiego narkotyku.

Oskarżony tłomaczył się, że znalazł 
się w krańcowej biedzie i ratował się 
handlem zamiennym: przemycał masło

_ S '

przeziębienie, reum atyzm , 
arlretyzm , p o d a g ra  sq  zim ą 
p la g ą  ludzkości. Przeciw  
tym do leg liw ościom  sto- 
sujn sie Tabletki Togal.

(ó o m

że ludzie, którzy tylko co wyjdą z w ię­
zienia, pod nieodpornym przymusem 
konieczności będą musieli ponownie 
wkroczyć na drogę przestępstwa, aby 
tylko nie um rzeć z głodu.

Około 65 procent amnestjowanyćh 
są stałymi mieszkańcami Częstochowy, 
jedna trzecia powiatu i tylko kilku lub 
kilkunastu należy do kategorji zamiej­
scowych. Wszyscy więc zamiejscowi o- 
trzymają bezpłatnie bilety kdlejowe do 
miejsca swego zamieszkania. Miejski 
Fundusz Pracy otrzymał już od władz 
więziennych listę 48 więźniów, pozba­
wionych jakichkolwiek środków do ży­
cia. Więźniowie ci po wyjściu na wol- 
nośń przez pewien czas będą otrzymy­
wać żywność i opał od miejskiego Fun­
duszu Pracv.

Do wychodzących na wolność więź­
niów przemówią przedstawiciele władz 
i patronatu opieki nad więźniem. Prze 
widywana jest uroczystość jedyna w 
swoim rodzaju.

do Niemiec i tam wzamian za masło o- 
trzymywał od kupców eter.

Sąd skazał Nagodę na 3 miesiące 
więzienia i dodatkową karę pieniężną w 
wysokości 40 z ł , z zamianą wrazie nie­
ściągalności na 2 dni aresztu.

To nie była pożyczka a kaucja.
J a k  donosiliśm y w swoim  czasie, właś 
ciciel fabryki świec i p rzetw orów c h e ­
micznych p. n. „Znicz” p. Majer Fajge 
n iespodziew an ie  wpadł w dość przykrą 
sprawę, gdyż były jego pracow nik Fi • 
szer złożył na n iego  zażalen ie  o p rz y ­
właszczenie jego kaucji w sum ie  8 ty­
sięcy złotych.

Sąd O kręgow y w Częstochow ie u- 
znał winę Fajge za udow odnioną  i cał 
kowicie op iera jąo  się na zeznaniu  rze ­
kom o poszkodow anego, skazał p. F. 
na 6 m iesięcy więzienia z zawiesze­
n iem  na przeciąg lat kilku.

Od wyroku tego  skazany  odwołał 
się do Sądu A pelacy jnego  w W arsza­
wie, który po rozpatrzeniu  ca łoksz ta ł­
tu  okoliczności sprawy doszedł do 
przeświadczenia, że rzekom a k au c ja  w 
rzeczywistości była pożyczką, udzielo­
ną na dość wysoki procent i s to p n io ­
wo sp łacan ą  przez Fajge.

W o s ta teczn y m  wyniku Sąd A pela­
cyjny wyrok S ąd u  O kręgow ego  w Czę 
Stochowie uchylił i oskarżonego  Fajge 
uniewinnił.

Świadectwa przemysłowe. —
Przypom ina się przem ysłow com , k u p ­
com  iopracnw niom  rzemieślniczym, że 
ostateczny  te rm in  nabycia  świadectw 
przemysłowych n a  prowadzenie p rzed ­
siębiorstw handlowych i p rzem ysło ­
wych oraz zajęć przemysłowych w 1936 
r. upływa z dn iem  31 g rudnia  1935 r.

Ponieważ żaden term in  ulgowy do 
nabycia świadectw tych nie jes t  prze­
widziany (ulgowy 14 dniowy term in 
został zniesiouy), przeto we własnym 
Interesie za in teresow ani winnni nabyć 
właściwe świadectwa w term in ie  do 
31 g rudn ia  b. r. gdyż w dniu  2 stycz

r a Z Y N O J l  ULGĘ CIERPIĄCYM

nia 1936 r. rozpocznie się lustracja 
św iadectw  przemysłowych i nie po s ia ­
dający  odpow iedn iego  św iadectw a prze 
m yślowego (handlow ego) narażą się ria 
dotkliwą grzywnę.

Celem ułatwienia szybszego za ła­
twienia przy wydaw aniu  deklaracji, po- 
żąd an em  jest  p rzeds taw ien ie  nakazu 
p ła tn iczego na po d a tek  obrotow y za 
1934 r. o raz św iadectw o przem ysłow e 
na 1935 r.

K om iwojażerom  m ogą być w ydane  
św iadectw a przem ysłow e w myśl §105 
rozp. wyk. do art. 23 ust. p p. p. j e ­
dynie po okazaniu  w oryginałach  lub 
uwierzytelnionych odpisach  świadectw  
przemysłowych, nabytych przez p rzed­
siębiorstwa przez nich zastępowane, 
oraz po przedstawieniu o d n o śn eg o  pe ł­
nom ocnictw a.

O przysługujących ulgach w myśl 
okólnika Min. Sk. z dn. 21 XI 1935 r. 
L. „D ” V 31634/4/35 zostaną wszyscy 
za in te resow ani dok ładn ie  poinformowa 
ni przy pode jm ow aniu  deklaracji na  
świadectwa przem ysłowe.

Pisemko w szkole Nr. 6. W szko 
le powszechnej Mr. 6 wychodzi od 
1932 r p isem k o  szkolne pod nazwą 
„Nowiny uczn iow sk ie” redagow ane wy 
łącznie przez uczniów szkoły. J e s t  
to  dw utygodnik  obejm ujący  przejawy 
życia młodzieży w szkole i o rg a n iz a ­
cjach wychów, is tniejących na te ren ie  
szkoły. Dziatw a bardzo ch ę tn ie  bierze 
czynny udział w pisem ku, a p rzyw ią­
zanie doń jes t  tak  duże , że naw et by ­
li w ychow ankow ie szkoły jeszcze n a ­
dal pracują w niem. Pisem ko r e d a g u ­
je k om ite t  składający się z uczniów. 
Na czele k o m ite tu  red. stoi redaktor,  
m ający  do w spółpracy referen tów  z 
różnych dziedzin np. kroniki, h a rce r­
stwa, P.C.K., sportu  rozrywek it.d. Z e ­
brania  k o m ite ty  odbyw ają się  co dwa 
tygodnie .  P isem ko jest p rzep isyw ane 
przez uczniów ręcznie i w yw ieszane  w 
szkole do odczytania. W ieloletnim opie 
k u n em  p isem ka szko lnego  jest  jego 
założyciel p. Kierownik S tanisław  W ie 
ruszewski.

Z taklem nazwiskiem i kradł 
Jabłka Ryszard Bebel, imiennik zm ar­
łego wielkiego przywódcy niemieckiej 
soejal demokracji, w dniu wczorajszym 
stanął przed Sądem  Okręgowym, o sk a r­
żony o kradzież 20 klg. jabłek z ogrodu 
Franciszki Hiszpańskiej przy ul. św. Bar 
bary 48.

Sąd amatora cudzych jabłek skazał 
na 8 miesięcy więzienia.

Okupacja iglarnl trwa. Strajk o-
kupacyjny w fabryće igieł trwa w dal­
szym ciągu. Obecnie sytuacja uległa je­
dnak pewnej zmianie, albowiem dyrek­
cja fabryki zgodziła się  na odbycie bon 
ferencji z robotnikami na terenie fabry­
ki. W chwili oddawania numeru na m a­
szynę konferencja trwa. Oczywiśoie, tru 
dno obecnie czynić jakieś przypuszcze­
nia co do wyniku konferencji. Jak  sły­
chać, istnieje jednak nadzieja, że za­
targ zostanie ugodowo załatwiony.
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Nowe ceny pieczywa i m ięsa.
Jak dowiadujemy się, w dniach 12, 

18 i b.m. odbyły się w Zarządzie Miej­
skim porozumiewawcze konferencje z 
przedstawicielami odnośnych branż.

Na konferencjach tych, zgodnie z po 
leceniami p. ministra spraw wewnętrz­
nych i p. wojewody kieleckiego, uzgod­
niono, że najwyższa górna granica cen 
na niżej wymienione artykuły obowiązu­
je w Częstochowie, jak niżej:

Za 1 kg. chleba pytlowego z mąki 
przemiału 45 %  zł. 0.25, sitkowego lub 
też razowego — 0.20, bułek pszennych 
z mąki od 40 do 45 %  — ® 60, mięsa 
wołowego zwykłego — 0 90, bez kości 
(t. j. mięsa czyst.) — 1.20, zwykłego ko­
szernego — 1.10, bez kości koszernego
— 1.50, cielęcego — 1.10, koszerne­
go — 1.20, baraniego — 1 10, koszer 
nego — 1.20, wieprzowego zwykłego
— 1.20, bez dokładki — 1.40, żebe­
rek wieprzowych — 1.20, nóg wieprzo­
wych — 0 60, kości wieprz. — 0.30, 
schabu — 1.60, słoniny — 1.80, błony
— 2.00, smalcu białego (czysto wieprz.)
— 2.50, szarego — 1.60, szynki po- 
lędnicy krajanej — 4 00, surowej — 1.60, 
boczku wędzonego surowego 2 zł., bo­
czku wędzonego gotowanego 2.20 zł., 
okrawków szynki gotowanej 1,20 zł., 
baleronu 3 zł., rozmaitości — 3.00, ro- 
ladek — 3.00, mortadela —- 2.80, sa l­
cesonu (włoskiego i szwabskiego) — 
2.20, kiełbasy polędwicowej — 3.60, 
krakowskiej — 2 40, zwyczajnej — 2.00, 
serdelowej — 2 00, surowej — 1.80, 
serdelków — 2 80, parówek — 3.00, 
kiszki pasztetowej — 2 00, koszanej —
1.00, czarnej (kadryl) — 1,20, 100 kg. 
węgla kostka I „Juljusz Kazimierz” i 
„Modrzejów” — 3 80 zł., kostka I Pa­
ryż, Radzionków, Mysłowice — 3 58, 
kostka I „Helena, Jakób” — 3 40, kost­
ka I „Artur, Jaworzno” — 3 00, 1 litr 
nafty 36 gr , 1 kg. cukru białego (fary- 
na) — 1 zł.

W zakupionem mięsie wołowem wa­
ga kości nie może przekraczać więcej 
jak 20 proc.

Cena węgla rozumie się przy zaku­
pie od 10 kg. wzwyż w składzie.

Kupującym węgiel z rampy kolejówej 
obniża się cenę o 10 proc. z dostawą 
loco podwórze

W każdym punkcie sprzedaży powyż 
szych artykułów winien być wywieszony 
na widocznem miejscu cennik, w któ 
rym podany być musi gatunek spszeda- 
wanego towaru i jego cena.

W cenniku nie mogą być pod żad­
nym pozorem wykazywane ceny wyższe 
od cen wyżej wymienionych.

Osobiste. P. Czesława Mtcówna, 
córka miejscowego przemysłowca, ukoń 
czyła wydział medyczny uniwersytetu 
w Brnie i uzyskała stopień doktora me­
dycyny.

H A L L O !  U W A G A !
N i e  w s z y s t k o  z ł o t o  co  s i ę  ś w i e c i ,  
a i e  p r a w d z i w e m  z ł o t e m  s ą  ś w i e  
Ce c h o i n k o w e  — p a l ą c e  s i ę  2 ‘/2 
g o d z i n y  k a ż d a  z  f a b r y k i

1 E H R V K  GOSEK,  C m M o w a ,  Sieja 69.
U W A G Ą !  N O W O Ś Ć !

P o l e c a m y  ś w i e c z k i  , , L i I i p u t k i “ 
o b a r w i e  n a r o d o w e j  n a  d r z e w ­
k a  m i n i a t u r o w e .  — --------

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. chirurg, 
flkadem ji Stom atologicznej w W arszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N P an n y  Marjl 21. Tl. 18-94.

Dr. M. ROŻEN
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

I I I  A le f a  4 6 , I p., f r o n t
Przyjmuje od godz. 8 — 12 i 2 — 8.

Częstochowska Fabryka Papierów Kolorowych. 
Wytwórnia zeszytów szkolnych i wyrobów papierowych 
Hurtownia papieru i materjalów piśmiennych pod firmą

„ E X P R E S S ' *  w ł. Ch. Hirszfeerg K a te d ra ln a  3-5.
Podaje się Sz Klijenteli do wiadomości, iż obecnie obniżyliśmy 

wszelkie c^ny na wyroby nasze, prosimy przekonać się.
HURT. DETAL. CENY NISKIE.

Telefon fabryki 25 10 Telefon sklepu 11-22.

Skład SzkSa, Porcelany, Fajansu i Naczyń Kamiennych

B. SACHSENHAUS
Częstochowa, Panny Marji 3. — Telefon 12-01. 

wł.: F. KEMPIŃSKA i E. FAJNER.
POLECR NR Ś W IĘ T ft:  serwisy stołowe, kawowe lis my  „Gies- 
che“, szkio stołowe, wyroby fajansowe, nakrycia slolowe, 
oraz wanienki i garnki kwasoodporne, po cenach febrycznych

Wielkie zainteresowanie
pociągiem-wystawą.

Zorganizowany przez Centralny Zwią 
zek Popierania Wytwórczości Krajowej, 
na czele którego stoi wybitny ekono­
misto p. Cst. Rzepecki — pociąg wysta­
wa, o którego przyjeździe do Częstocho­
wy donosiliśmy obszernie w dniu wczo­
rajszym, bawić będzie w naszem mieście 
tylko do niedzieli 22 h  m. (włącznie), 
poczerń wyruszy do Warszawy, kończąc 
pierwszy etap swej doniosłej pracy: pro­
pagandy wytwórczości krajowej.

Zadanie swe pociąg wystawa spełnia 
całkowicie. Świadczy o tem wielkie za­
interesowanie wystawą we wszystkich 
miejscowość Uch, w których zatrzymywał

Złodzieje ujęci z  ł u p e m .  Dziś o 
godz. 5 40 na ulicy św. Rocha zatrzy­
mani zostali Jan Korczak (Garncarska 
Nr. 10) i Alfred Grot (Kiedzyńska Nr. 12), 
Sjtórzy mieli w worku 18 kg. ryb, pocho 
dzących prawdopodobnie z kradzieży.

G wiazdkowe ciągnienie loterji.
Wczoraj odbyło się Gwiazdkowe 

ciągnienie Loterji Pantwowej. Główne 
wydrane padły na następujące numery:

Zł. 20.000 na nr. 25705,
Po zł. 5.000 na n-ry: 101049 108033 

152835 156897 180433 183605,
Po zł 2.000 na n-ry: 35736 46660 

49724 50595 92221 98023 105651
10S898 132392 168191.

Po zł. l.OOOnn n-rz: 968 1005 1400 
4193 3712 1545 2075 6582 6784 12507 
13328 13633 13478 14731 16846 18862
23714 24913 28399 29000 32012 35635
41125 41199 42826 46860 48741 49674
54900 55782 58352 58727 61916 63266
68090 68849 69776 70216 72324 75958
78478 75535 83366 85249 86994 87227
88406 95294 96527 10 70 101416
103527 104717 10784o 109817 110671 
111454 110568 112715 112933 114591 
121411 127313 129119 130986 131441 
134183 136914 135819 136372 138209 
141471 142057 132330 146146 147561 
151521 156611 157527 157906 156363 
157832 158777 161107 162038 162745 
160965 160817 165384 166810 168429 
170762 172316 181183 183821.

MIGAWKI.

Miesląs reklamowy ■ c z n a  P r a l n i a  „ T ę ­
c z a " ,  Ą l e j a  W o l n o ś c i  2-6,  z n i ż y ł a  c e n y  n a  
w s z e l k ą  g a r d e r o b ę .  K o ł n i e r z y k i  p o  10 g r  z 
n a j w y ż s z y m  p o ł y s k i e m .  S p e c j a l n o ś ć  p r a n i e  
i n a c i ą g a n i e  f i r a n e k  o r a z  o d n a w i a n i e  k u r ­
t e k  s k ó r z a n y c h .

S Phl Wf l j f  * A l e i a  5 p o d w ó r z u .  P o l e -  
■ n U W u H i  c a  u b i o r y  d a m s k i e ,  m ę s k i e  

i d z i e c i n n e . ____________________________________
f i u M e T r a i n m  n a j l e p i e j  j n a j s z y b c i e j  ł ą c z y  
U J A K I C l l l l v ]  z a m o ż n e  p a r t j e  p o d  g w a r a n ­
c j ą  „ S w a c i  S w a t k i ”. N a p i s z  B ę d z i n ,  S k r z y ­
n k a  7 ,  l u b  C z ę s t o c h o w a ,  S k r z y n k a  p o c z t o ­
w a  Ns 248.

Ścisły rachunek  nie zawodzi.
Pan Eustachy siedział i obliczał. 

Wszystko robił ściśle i wedle rachunku, 
więc i teraz, gdy miał powziąć ważne 
postanowienie, musiał dokładnie o b ­
liczyć.

Trzynaście, dziesięć, osiem, 76 143 
— razem 107.143. ■— Liczył szybko i 
wprawnie. Trzy razy do roku — razem 
321.420. Każdy num er ma jednak czte­
ry ćwiartki. Pomnóżmy jeszcze przez 4. 
Otrzymany 1.285 716.

Odłożył ołówek.
Przeszło miljon ludzi w Polsce wy­

grywa w ciągu roku na loterji. Dla­
czego jabym nie miał wygrać?

Rachunek zgadzał się i p. Eustachy 
kupij jeszcze w czerwcu r. b. ćwiartkę 
losu.

Mijały miesiące. Skrupulatnie prze­
glądał tabele wygranych Nic nie wy­
chodziło, często numer różnił się tylko 
o jedną cyfrę od numeru wygranej,

Boks.
Granat — Brygada.

W niedzielę dnia 22 bm. o godz.
11.30 w sali „Ogniska Niepodległości” 
odbędą się zawody bokserskie między 
K. S. „Granat” z Kielc, a Brygadą czę­
stochowską. j

„Granat” przyjeżdża opromieniony/ 
wieloma zwycięstwami, odniesionemi n«( 
swoim gruncie nad przeciwnikami na-l 
wet poważnymi, a ostatnio zwyciężył 
drużynę „Plagę Laśkiewicz” z Lublina.

Brygada, która w roku bież. nie »>y. 
kazała się żadnym sukcesem, staje przed 
ciężkiem zadaniem i zwycięstwo jej jest 
b. problematyczne.

W yjaśnienie .!!
Proszeni jesteśmy o wyjaśnienie, że 

sędzia piłkarski p. Henryk Helman nie­
ma nic wspólnego z notatką, zamiesz­
czoną w „Słowie Sportowem”, dotyczą­
cą zarzutów brania łapówek, gdyż zarzu 
ty te, wysunięte przez delegata „Koro­
ny” z Radomska, dotyczyły p. Hugona 
Helmana, również sędziego piłkarskiego,

ES.

się w Czasie swej podróży. Zaintereso­
wanie to niernnisjsze jest, jak należało 
się spodziewać i w Częstochowie. Frek 
wencja zwiedzających jest b. duża.

Reprezentowane na wystawię wszyst­
kie prawie dziedziny wytwórczości poi 
skiej ściągają całkowicie uwagę zwie­
dzających, którzy z podziwem odnoszą 
się do tak bogatego dorobku naszej wy 
twórczości, świadczą wymownie, że Pol* 
ska jest i może być samowystarczalna.

Pociąg wystawo stoi na torach przy 
przejeździe kolejowym od ul. Piotrkow­
skiej i Sobieskiego.:^

ale to było małą pociechą. Odnowił 
los do 34 Loterji, czekał pełen nadziei 
do grudnia. Nic. Pech. Gwiazdka za 
pasem, a wygrana nie przychodzi. 
Jeszcze tylko kilka dni do Bożego Na 
rodzenia.

Zaczął znowu liczyć. Rachunek zga­
dzał się, jak i przedtem. Chyba, że po 
pełnił jakiś błąd w kalkulacji. Nie wy 
trzymał i poszedł do kolektora. Gdy 
wchodził, usłyszał skierowany do sie­
bie radosny powitalny okrzyk:

— Gratulujemy, gratulujemy! Dziś 
dziś w ciągnieniu gwiazdkowem na 
pański numer padło 5.000 złotych.

Pana Eustachego „zatknęło”, za­
pomniał zupełnie o dodatkowem ciąg­
nieniu gwiazdkowem i pomylił się w 
swojem obliczeniu o przeszło 20.000. 
Nie dał jednak poznać po sobie i od­
rzekł krótko:

— Dobrze.
— Jako? Nie cieszy się pan?
— To dla mnie żadna niespodzian 

ka. Wiedziałem o tem oddawna. Za 
dobrze liczę, by mógł mnie zawieść 
ścisły rachunek.

Pas.

Słowo sportowe
Łyżwiarze na s ta r t .

Miasto nosze, mimo, iż posiada 130 
tysięcy mieszkańców i kilka klubów spor 
towych, lecz żaden z nich nie mógł się 
zdobyć na założenie sekcji łyżwiarskiej, 
traktując więc ten piękny sport po ma­
coszemu. A przecież sport łyżwiarski zy 
skał sobie w naszem mieście prawo o- 
bywatelstwa. Ślizgawki są przepełnione 
tak młodzieżą jak i starszymi. Miasto na 
sze posiada kilkanaście pań i panów da 
leko zaawansowanych w arkanach jazdy 
łyżwiarskiej, lecz brak im programu pra 
cy, brak fachowych wskazówek, a wo­
bec tego nie można przecież myśleć o 
wynikach i dlatego też łyżwiarstwo czę 
stoehowskie nie robi absolutnie postę­
pów. Powstanie więc tutejszego towarzy 
stwa łyżwiarskiego, którego organizacyj­
ne zebranie odbędzie się w niedzielę 
22 bm. o godz. 10 rano w sali gmachu 
Ogniska Obrony Niepodległości, należy 
powitać z uznaniem, gdyż nspewno zgro 
madzi całą elitę łyżwiarską naszego mia 
sta. Uruchomione rrseją być sekcje: ho­
kejowa, jazdy figurowej, szybkiej jazdy 
1 akrobacji.

Nowopowstającemu towarzystwu ży­
czyć należy owocnej pracy dla dobra te 
go pięknegb i miłego sportu.

1 9 1 0  25 lat 1 9 3 5
istnienia firmy

„Mokka Kawa”
Leess Piotrowski

II ALEJA 24. TELEFON 20-01.
Oaje gwarancję dobroci towaru!

KAWA a r o m a t y c z n a  ś w i e ż o  p a l o n a  najno-

o s  gr 5  a  deko
HERBATA a r o m a t y c z n a  m o c n e g o  n a p ar z an i a

od gr. 35 za  deilo
.K“  -  o" 4 za deko
Kawa, Herbata i Kakao w o z d o b n y c h  p u de lka ch  

od zł. 1,4© pussKa
I f a u w s a  ? r i r n ł u i a n  najlepsza mielona mie 

„ n a w a  £ U r U W S S J  szanka zbożowa z do- 
mieszką prawdziwej

k o ™ r -  i t  £ena 33 s r - 
Kawa słodow a  

Cena 25 gr. £>«£££
Cykor ja  F i go wa  n a d a j e  k a w i e  d o b r y  smak 
i p i ękny  k o l or  £ 6 0 3  4 0  g r .  £ >  Pg?aS

S przedaż  h u r to w a  1 detaliczna.

tanieb FIG W R I iE l iS K I
OSTRZEŻENIE.

D o s z ł o  d o  n a s z e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  n a  te  
r e n i e  p o w i a t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o  i Z a w i e r ­
c i a ń s k i e g o  f u n k c j o n u j ą  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
o c h r o n y  m i e n i a ,  k t ó r e  n i e  p o s i a d a j ą  k o ­
n i e c z n y c h  w  t y m  z a k r e s i e  u p r a w n i e ń  ani 
z e z w o l e ń  p a ń s t w o w y c h  w ł a d z  a d m i n i s t r a -  
c z j n y c h  i p r z e t o  d z i a ł a l n o ś ć  t y c h  p r z e d s i ę :  
b i o r s t w  j e s t  n i e l e g a l n a  t a k  p o d  w z g l ę d e m  
w ł a d z  j a k  i w  s t o s u n k u  d o  o s ó b ,  k t ó r y c h  
m i e n i a  s t r z e g ą  t e  p r z e d s i ę b i o r s t w a .

P r z e d s i ę b i o r s t w a  t e  w i n n y  n i e z w ł o c z n i e  
z l i k w i d o w a ć  s w e  a g e n d y  i i s t n i e n i e ,  g d y ż  
w  p r z e c i w n y m  r a z i e  e w e n t u a l n a  d a l s z a  
i ć h  d z i a ł a l n o ś ć  p o c i ą g n i e  u j e m n e  n a s t ę p ­
s t w a  p r a w n e .

Straż  W artownicza
u p r a w n .  p r z e z  Mi n.  S p r  W e w n .  
n a  p o w .  C z ę s t .  i Z a w i e r c i a ń s k i  
C z ę s t o c h o w a ,  u l .  O g r o d o w a  53,. 

t e l e f o n  1606.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować ś un ik ać  

wszełKich p a r ta c z y  deratyst.
K s ią ż ec zk ę  wyjaśn.  t ę  kwe st j ę  ż ywot ną ,  otrzy 
m ać  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub od  a u t or a
Lskarza-B entysty  M. GREJNIECA 

w  Częstochowie 
ul. H. M arji P a n n y  (II Aleja)  24 . Tel. 22-50

T w oją  w ystaw ę o k ien n ą  og lą  
d a ją  s e tk i lu d z i—Tw oje ogJo 
szen ie  w ,,SŁOW IE" c zy ta ją  
ty s iące  ludz i. Dl. te g o  o g ła sza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOW IE"

R A D J 0  - ELEKTRI T
CSSI^ ZSIlŻOSie 

Długoterminowe spłaty
Solidna obsługa

Pomoc techniczna
w firmie „ELEKTRA"
A. STANKIEWICZ 

Aleja 35, te ł. 14-62.
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Z KRAJU.
P©IaM wynalazcą filmu

diwięKcweg©.
Lata całe spoczywał opis 

w y n a la z ł  w sKrytce P. H 0.
Przed kilkoma dniami dokonano w 

Warszawie ciekawego odkrycia, które, 
jeśli będzia potwierdzone przez docho­
dzenie, wykaże, iż wynalazcą dźwiękowe 
go filmu był Polak, wynalazku zaś sw e­
go dokonał o 17 lat wcześniej, aniżeli 
amerykański inżynier, Forster, rzekomy 
twórca filmu dźwiękowego.

W 1925 roku do PKO. zgłosił się 
niejaki Aleksander Pruszko, technik, któ 
ry wynajął sejf. P rzez szereg miesięcy 
Pruszko regularnie wnosił opłaty, a n a ­
stępnie wpłaty przestały wpływać. W ez­
wania wysyłane przez PKO nie odnosiły 
skutku. Pewne ślady wskazywały, iż 
Pruszko bawił zagranicą w Ameryce, 
następnie ślad po nim zaginął.

PKO. wobec tego wystąpiła do sądu  
o mianowanie kuratora i sąd wyznacjył 
kuratora w osobie adwokata Horszow- 
skiego.

Przed kilku dniami adw. Horszowski 
w obecności komornika oraz przedstawi 
Cielą PKO. dokonał otwarcia sejfu. Zna 
leziono tam różne przedmioty oraz z a ­
lakowaną kopertę, a w niej zaświadcze­
nie Stowarzyszenia Techników w Wersza 
wie z dnia 3 sierpnia 1909 r. Z zaświad 
czenia tego wynikało, że członkom wy­
działu oceny wynalazków Stowarzyszenia 
Techników został przedstawiony wynala­
zek, stanowiący zasadę odtwarzania dźwię 
kowego, łącznie z odtwarzaniem rucho 
mych obrazów kinematograficznych. Wy 
naiazek oparty był na zastosowaniu se ­
lenu, który odznacza się cechą czułości 
na światło, Minerał ten stanowi zasadni 
czy e lem ent obecnego filmu dźwięko­
wego.

Kurator adw. Horszowski zwrócił się 
obecnie do Stowarzyszenia Techników z 
prośbą o wszczęcie poszukiwań w archi 
wach Stowarzyszenia z r. 1909, czy nie 
fenajdą się dodatkowo jakieś dokumehty, 
dotyczące tego wynalazku. Jednocześnie  
Kurator skierował pismo do władz pol­
skich z prośbą o wszczęcie ponownych 
poszukiwań za zaginionym,

W każdym bądź razie można powie­
dzieć, na  zasadzie znalezionego zaświad 
czenia w sejfie, że Polak o 17 lat wcze 
śńiej wynalazł zasadę filmu dźwiękowe­
go i gdyby nie tajem nicze zaginięcie, 
być może pierwszy na świecie udźwieko 
wiłby niemy film.

S Ł O W O *

E, WORLD - RADIO
Świat w domu...

Odbiornik radjowy wysokiej 
jakości.— Niedościgniona wier- 

nośćreprodukcji.

Kryształowa czystość t o n u .

Odbiór bez anteny 
i uziemienia.

5 = = = = = =  3 pentody.
Ceny przystępne! W arunki dogodne!

Zakłady Radiotechniczne

„WORLD - RADIO"
Spółka K om andytow a 

SALONY DEMONSTRACYJNE:
Aleja 24, Telefon 25-75 i Firma ;,0ptyk-Medical“ Aleja 31

SEOUL.. 
EGUWYi

3 zakresy  fal.

1m

O BRAZKI  SADOWE.
Serce nie pyta.

„Faferylla sztucznych 
nieboszczyKów“.

W sądzie okr. w Warszawie rozpo­
czął się proces niezwykle zuchwałych 
oszustów, którzy dokonali dużej afery 
na szkodę uhezpieczalni, od której w y­
łudzili pieniądze rzekomo na... pogrzeby 
nieistniejących nieboszczyków. Osoby, 
które rzekomo miały być pochowane, 
są zdrowe i chodzą po świecie...

Organizatorem szajki był niejaki Jan 
óozdalik, któremu pomagała siostra je-

Eu° en i“ Zmysłowska, przyjaciółka 
Władysława Ciećwierz i niejaki Wacław 
Kotulski, notowany już wielokrotnie w 
kartotekach kryminalnych.

Oszustów zdemaskowano przy okazji 
złożenia dokumentów, stwierdzających, 
że ube»pieczalnia winna zwrócić za po­
grzeb niejakiego Bolesława Korytowskie 
go, pracownika Zw. Strzeleckiego.

Gozdalik urządzał się nieraz bardzo 
sprytnie Kładł do łóżka swoją przyja­
ciółkę j wzywał lekarza ubezpieczalni. 
Nazajutrz Gozdal k zgłaszał się do ubez 
Pjeczalni i zawiadamiał, że paęjentka na­
gle zmarła. Udawało mu się naw et wy­
dostawać w parafjach oficjalne akty zej
SCiłf.

13 wyroEów skazujących
w procesie o zajścia 

przedwyborcze.
Sąd okręgowy w Bydgoszczy ogłosił 

wyrok w drugim procesie o zajścia w 
°Erasie wyborów, w pow. wyrzyskim.

Główny oskarżony Mikietyński skaza 
ny został 2 lata więzienia z zaliczeniem 
6fesztUj pozostałych 12 oskarżonych ska 
2a£ °  na karę więzienia od 1 roku do 1

“ 1 6 miesięcy, dalszych 12 oskarżo­
nych od 6 mies. do 10 mieś., przyczem 
ym ostatnim sąd zawiesił karę na okres 
at 5. Pozostałych 8 oskarżonych sąd 

*WoLił od winy i kary.

r— rwinmi Kokosower był zroz
l i t ’Ć Jgjll! P«czony. Wyszukał dla sy- 
B p  na kwietną partję , a ten
1" §& J l l f  smB5,kacz oświadczył, że
Ute i i l l  si<* n*e ożen*-

c* s '^  s ta ło ?—prze 
M LJLfflSaj raził się ojciec.
WBsMBBraL — Zakochałam  się.

— W kim ?
W jednej tancerce.

Pan Kokosowe? poczuł, że go za 
chw ilę szlag trafi.

Leoś!—jęknął.—Zw arjowałeś?
— Serce nie pyta.

Serce nie pyta! Ąle ja się pytam! 
u d z ie  ty m asz rozum ? Tam  na ciebie 
czeka panna z kam ienicą o dwóch pod­
wórkach...

— Tatuniu! Z chwilą, kiedy cz ło ­
wiek jest zakochany, to podwórko m niej, 
podwórko więcej, nic dla niego nie 
znaczy!

Leoś! A m oże ci się tylko zdaje?
— Ze co?
— Ze jesteś zakochany.
— Nie! Ja się  zakochałem  na śm ierć
— Co znaczy „na śm ierć”? — zbladł 

pan Kokosower.
“  To znaczy, że jabym  z nią żył i 

żył, aż do śm ierci Ja  ciągle o niej my­
ślę I w dzień i w nocy. Ja  ją widzę 
jak naw et ją nie widzęłj

—  Widzisz, jak nie widzisz? Co ty 
gadasz?

Niech tatuś zrozumie! Ona jest 
na przykład w Lodzi a ja naprzykład w 
Warszawie. To czy ja ją widzę?

— Nie.
Właśnie! A pomimo to ona mi 

Ciągle stoi przed oczyma!.. Ja poprostu 
cierpię z m iłości.

Leoś! spojrzał badowczo na 
syna pan Kokosower. Z tobą coś jest 
nie w porządku. Ja też s ię  kochałem. I 
nie raz, i nie dwa, i nie pięćdziesiąt 
razy. Ale żeby cierpieć? Pierwszy raz 
słyszę! Wprost przeciwnie. Miałem zaw­
sze przyjemność.

— To nie była m iłość.
A co to było? Wietrzna ospa? S ta­

rego ojca bydziesz uczył, co to jest 
miłość? Też bęłem  młody i też łatałem  
z kwiatka na kwiatek, jak motylek! G 
ile pamiętam, mnie zaw sze było przy­
jemnie! Ale żeby cierpieć?

— To nie była prawdziwa m iłość.
—  Leoś! Licz się  ze słowami! N ie­

prawdziwa? Ty mnie posądzasz o oszu- 
kaństwo? Zeby to było oszukaństwo, 
toby ciebie nie było na świecie! Ty nie- 
wychowany smarkacz!

Na tern tle właśnie rozegrał s ię  epi 
log w sądzie. Ojciec chcąc wyleczyć z 
m iłości syna zamknął mu garderobę w 
szafie, syn chcąć uduczyć ojca złych  
narowów, ubrał się w jego ubranie i za­
brał mu jego futro. O statecznie pogo­
dzili się i ubrania zostały zwrócone.

ZE SWIftTH. 
Zuchwały rabunek

w pociągu międzynarodowym.
Centrala policji w Polsce otrzymała 

wiadomość o zuchwałym rabunku, do­
konanym w międzynarodowym pociągu 
na linji Paryż — Frankfurt n ad  Menem, 
na osobie arystokraty polskiego, n. E 
hr. Mielżyńskiego.

Między stacjam i Saarbrucken oraz 
Bad Miir&ster am Stein, hr. Mielżyński 
zasnął, z czego skorzystał jakiś niezna­
ny złodziej, który wtargnął do przedzie 
łu i zabrał walizę skórzaną.

W walizie znajdował się zbiór ce n ­
nych platynowych, złotych, srebrnych i 
miedzianych pieniędzy, stanowiących du 
żą w artość numizmatyczną. Zbiór ten 
był ubezpieczony w zagranicznych towa­
rzystwach na sumę 153 665 franków 
szwajcarskich.

Zakłady ubezpieczeniowe powiado­
mione o kradzieży cennych zbiorów wy­
znaczyły 1.000 funtów nagrody dla oso­
by, która wskaże miejsce ukrycia sk ra ­
dzionych m onet bądź też naprowadzi na 
ślad złodzieja policję.

Pociąg pośpieszny
„zabłądził".

Oryginalny wypadek kolejowy wyda­
rzył się na linji Kiszyniew—Bukareszt I 
spowodował przeszło godzinne opóźnie­
nie pociągu pośpiesznego, który o godz. 
9.45 przybywa do Bukaresztu.

Na stacji Tećuci przez mylne n a s ta ­
wienie zwrotnicy, pociąg pośpieszny skie

rowany został na niewłaściwy tor.  Wsku 
tek  gęstej mgły obsługa pociągu nie 
zauważyła, iż pociąg jedzie w fałszy­
wym kierunku i dopiero po upływie 25 
minut, gdy pociąg przejeżdżał przez m a­
łą stacyjkę, maszynista zorjentował się, 
że pociąg „zabłądził”. Czemprędzej c o ­
fnięto pociąg z powrotem do stacji Te- 
cuci, skąd już wziął właściwy kierunek 
na Bukareszt.

Karjera amerykańskiego 
milionera.

Z chłopca przy windzie, stał się 
Królem brylantów.

Jim  Brady  wychowywał się w d u ­
sznym, zadymionym, przesyconym za­
pachem piwa i tłuszczów szynku swo­
jego ojca, na przedmieściu Nowego 
Jorku. Od najmłodszych la t  obracał 
się w pijackim towarzystwie. Mając 10 
la t  już  dopalał niedopałki cygar pozo­
stawione przez gości.

Ojciec mówił o nim nieraz;
Co z tego  chłopca wyrośnie?  

Nic dobrego.
Ale ojciec mylił się  najzupełn ie j.  

Mały Jim  zrobił wielką kar je rę l  
Proroczy sen.

Kiedy miał 16 la t  skończonych, oddał 
go ojciec na służbę do dużego hote lu . Zo­
sta ł  tam chłopcem przy windzie W te­
dy poznał e leganck ie  towarzystwo da­
my w kosztownych fu trach  i toa le tach  
ja*oh W PiQkEyCb’ w ie w °fow yeh stro-

Marzeniem małego Jima, było stać 
n ę  samemu tak dobrze ubranym,, tak

eleganckim i tak wytwornym, jak  goś­
cie, k tórych  woził windą. Po kilku ln 
tach pracy w hotelu Jim zos ta ł  t rag ! '  
rzem kolejowym.

Podobno miał proroczy sen: śniłinu 
się row er ze złota, wysadzany brylan­
tami i turkusam i. W 40 la t  po tym śnie 
podarował taki row er swojej p rz n s .  
ciółce L illian  Rusell na gwiazdkę.

Z t rag a rza  sta ł  s ię  po pewnym cza­
sie urzędnikiem kolei. P racow ał pilnie 
umiał zdobyć zaufanie przełożonych i 
niew ątpliw ie i na tej drodze doszedłby 
do poważnych rezu lta tó w , gdyby nie 
poczuł powołania do innego zajęcia. 
Mając 23 la ta  został komiwojażerem 
1 na tem polu wykazał wybitne zdolno- 
scii. Zarabiał nieźle . Wówczas pozwolił 
sobie na urzeczyw istn ien ie  swego ma­
rzenia  z l a t  dziecinnych, z czasów, kie­
dy woził windą elegancko ubranych 
miljonerów: spraw ił sobie brylantowe 
spinki i guziki do kamizelki frakowej. 
Odtąd w szystk ie  swe oszczędności lo­
kował w brylantach. P rz y  te j  spo- 
sposobności nauczył się dobrze j e  roz­
różniać, poznał ich ceny i rodzaje. Nie­
bawem sam zaczął handlować brylanta­
mi. Prowadził też i sze reg  innych in­
teresów. Dzisiaj j e s t  jednym z najbo­
gatszych  ludzi Ameryki, a ponieważ 
ciągle odznacza się wielkiem zamiło­
waniem do brylantów , uzyskał prze­
zwisko „Djamant Jim* (Djamentowy 
Jim), a w fachowych sfe rach  uznaje ko 
się za k ró la  brylantów*.

Woda silniejsza od stali?
M etale w parowych turbinach szcze­

gólnie s i ln ie  i szybko się zużywają, 
Są one pod działaniem bardzo wygo- 
kiej tem pera tu ry  oraz pod bardzo du- 
żem ciśnieniem. W dobie dzisiejszej 
przeprow adza s ię  lab o ra to ry jn e  bada­
n ia  m etali w te n  sposób, że na płytę 
zrobioną z danego  m etalu, obracającą 
się bardzo szybko, puszcza się strumień 
wody pod bardzo dużem ciśnieniem.

Woda m om entaln ie  zjada stal,  ni- 
czem na js i ln ie jszy  płomień. P rzy  bada­
niach s tw ierdzono, że nierdzewiejącą 
s ta l  w 2 —3 minutach woda całkowicie 
przebija . Inne gatunk i s tali ,  równające 
się wytrzym ałością  djsmentom, przebija 
w ciągu 20 minut.

Dziwne wypadki śmierci
Na drodze w s tan ie  Oregon (Ame­

ry k a  Póło .)  znaleziono martwego urzęd­
nika policyjnego, F ran k a  Tuwoda, obok 
własnego motocykla.

Ciało Tuwoda było tak  zmasakrowa­
ne, że z trudnością  rozpoznano Tuwoda. 
P rzez  pewien czas nie można było usta  
lić przyczyny śm ierci. Dopiero w kil­
ka dni znaleziono w niedalekie j odle­
głości od m iejsca wypadku w lesie pa- 
dłego jelenia. Je leń  przebiegając wpadł 
pod motocykl, chcąc się uwolnić zaata­
kował rogami Tuwoda i pociął go pra. 
wie w kawałeczki, poczem ostatnim 
wysiłkim zbiegł do lasu i przepadł.

W stanie N ebraska zdarzy ł się inny 
wypadek. Na pola znaleziono żywcem 
spalonego John  Turnera .  Nie można 
było również us ta l ić  przyczyny tej 
śmierci. T u rn e r  nie palił, a zatem  nie 
miał zapałek. Obok niego nie znale­
ziono żadnych m ater ja łów  łatwopalnych. 
Lecz wkrótce spraw a w yjaśn iła  się. 
T u rn e r  pracował w polu, chcąc zwal­
czyć środkiem chemicznym szkodniki 
k tó re  się rozmnożyły na polu. Środek 
ten  zawierał pewne składniki chemiczne, 
k tó re  przy dotknięciu  z m a te r ją  schną’, 
lecz wówczas s tanow ią g roźne  niebez- 
pieezeństwo, ponieważ przy najmniej, 
szern potarciu płoną natychm iast.  Tur­
n er  po tarł  o miejce, na którem  środek 
ten  był wysypany. Zapaliło s ię  na nim 
ubranie . O ra tunku  nie było mowy, 
ponieważ pracował na zupełnie odlnd- 
nem roiejsen.

S iynay  lo tn ik  wojskowy Higgins 
p rze trw ał całą wojnę św iatow ą bez na j­
m niejszego wypadku, cały «żąs wal
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oz j ł  w eskadrze na froncie,  biorąc udział  
we wszystkich  walkach.

Podczas  15-le tn ie j  służby wojskowej  
na wojnie aie  misł  ani jednego w y ­
padku. Ostatnio spadł jego samolot,  nie  
ulegając wcale strzaskaniu.  Przy sterze  
jednak a n a l z i o n o  Higinsa martwego.  
Tut obok niego  znaleziono węża.  Hig­
g ins  po ukąszeniu zmarł —  jad działał  
pioronująco.

Pomysłowy burmistrz
występuje w rewii.

Na oryginalny  pomysł uzyskania środ­
ków pieniężnych na budowę kąpieliska  
miejskiego wpadł burmistrz Pi tt sburga  
w Aaglji .  Wobec odmowy rady miejs-  
skiej  uehw&lenia odpowiednich kredy­
tów, postanowił  zdobyć środki sam.  
Mając bardzo piękny g lo s  tenorowy i 
grając artystycznie na skrzypcach z ło­
żył  ofertę  dyrektorowi  miejscowego  
teatru re wjsw ego .  Dyrektor  go skwa­
pliwie zaangażował.

Co wieczór g łowa miasta produkuje 
s ię  przy zapełnionej do ostatniego miej ­
sca sal i .  Za wy stępy  dyrektor „Variete* 
płaci kolosalne honorarja. Nie ulega  
wątpliwości ,  ż© pomysłowy i ofiarny 
burmistrz niedługo zbierze kapitał  po­
trzebny na budowę kąpiel iska.

Zazdrosne żony
murzynów i handel rowerami 

w Afryce.
Dziwne  rzeczy msją nieraz wpływ  

na interesy handlowe! Okazuje s ię ,  że  
zazdrość afrykańskich murzynek ma 
wpływ na zbyt  rowerów w Afryce.

Oddawna już rowery stały się przed­
miotem codziennego użytku w murzyń­
skich wioakach. Rowery te dostarczała  
wyłącznie Anglja.  Przed pewnym cza­
sem Afrykhn zalała taniemi,  dumpingo-  
wemi rowerami Japonja. Na razie ja­
pońskie rowery zw yc ię ży ły  angie lskie ,  
ponieważ były o wie le tańsze.  Ni eb a­
wem jednak popyt na uie  ustał.  Przy­
czyna tego  j e s t  okoliczność,  że murzy-  
rayni posiadają po kilka żon. Udając się  
w podróż, zabierają je ze sobą. Japoń­
skie rowery znoszą ciężar najwyżej  
dwóch osób, natomiast  angie l skie  są 
mocniejsze i murzyni mogą zabierać na 
nie po dwie, a nawet  trzy żonyl Oczy-

s r . - a v :

Któż i w  potrafi o H i t  Twa m a t e ?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W O M O U T H  
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej  
uznany jako wszeshświatowy fenomen, dysponujący mocą  
sugestji i  magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość.
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Med- 
jum „TAMAHRY”, które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania flujdu astralnego, w transie jasno- 
widzi bez różnicy oddalenia za pomocą kontaktu pisma  

i kilku włosów, danej osoby.
Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, 
opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje m ożność  zdobycia miłości pożądanej oso­
by, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginiane osoby. Medjum  
„TAMAHRA" jest nieomylne. Zestawia w  transie szczęś liw e  i pewne większej wygranej N-ra 
losów, wskaże gdzie takowe można nabyć.

Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka wło­
sów i 1,— zł. znaczki pocztowe na koszta przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem-
nie dokładne przepowiednie-horoskop, który wprawi C*ę w podziw i zachwyt.

Medjum „TAMAHRA" wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod
gwarancją będzie  wygrany. Otrzymasz odem nie  prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy­
ni s ię  do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duahowego. Wiele wielkich wygra­
nych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający s ię  do mnie dziękuje.
Pisz jeszcze  dziś do mnie na adres: Ja sn o w id z  WOMOUTH Kraków, Lubicz Nr. 22 m. 2.

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

Zawiadom ienie.
Z a w i a d a m i a m  Sz. Kli jentelę,  że 

d n ia  1 l i s to p ad a  r. b. zos ta ł  p r z e n i e ­
s i o n y  n a  u l  Al  W o l n o ś c i  Mr. 16 
ZAKŁAD DLA N A P R A W Y  MASZYN 
DO PISANIA i LICZENIA 

Z p o w a ż a n i e m
FELIKS RETERSK!

RAD JO.

wiście żoay,  pozostawione  w domu przez 
posiadaczy japońskich rowerów,  za 
zdroszcząc szczęś l iwej  koleżance,  w y ­
mogły  na mężach,  aby nabyli  mocniej ­
sze angie lskie maszyny.

Promocja 
najmłodszego uczonego.

W najbliższych dniach odbędzie się  
promocja doktorska 18 le tn i ego  M. Rut-  
tmana, lektora i asystenta  uniwersyte­
tu w Odessie.

Mając 15 lat Ruttman był hospi tao-  
tem wydziału matematycznego uniwer­
sytetu i już wówczas zwrócił  uwagę  
swoją niepospolitą zdolnością.  Obecnie  
jes t  asyste ntem profesora Kreina k t ó ­
ry mimo. że l iczy też  dopiero 26 lat,  
sapisał  aż 85 prac naukowych, p o st a ­
wionych na bardzo wysokim poziomie.

Straż pożarna i cielę.
W jednej z miejscowośc i  odbywały  

się ćwiczenia straży pożarnych z 3 wio­
sek.  Oddziały przybyły ze swoimi  wo­
zami w pełnym składzie.

Po pewnej chwil i ,  gdy  ćwiczenia  
były prowadzone w pełnem tempie,  nad­
bi eg ł  jeden z wieśniaków, skarżąc się,  
że uciekło mu cielę.  Strażaay prze­
rwali  ćwiczenia i udali s i ę  w pogoń za 
cielakiem. Po kilku godzinach w odle

głośs i  4 km. od miejsca ćwiczeń zna­
leziono zdumionego i przestraszonego  
c ie laka ku ogólnemu zadowoleniu.  Fakt  
ten autentyczny s taje  s ię  tylko po­
twierdzeniem,  że straż  pożarna j e s t  
„panną do w sz y s t k ie g o ”.

106 małżeństw poniżej 
15 lat.

Urząd s tat ys ty czny  miasta Tokio p o ­
daje dane, odnoszące s ię  do s tatystyki  
zawieranych małżeństw w s to l icy pań­
stwa. Okazują się,  że na 13.210 m&ł 
źeństw,  zawarcie 106 młodych dz iew­
cząt poniżej 15 lat, małżeństwa,  pod­
czas gdy w tym wieku wzięło ślub t y l ­
ko 2 Japończyków. W wieka 15 lat  
wzięło ślub 302 Japonek i 25 Japoń­
czyków, w wieku 16 la t— 563 Japonek  
i 42 Japończyków.  Liczby ogólne  z a ­
wartych małżeństw w wieku od 15 lat  
do 12— 5080 dz iewcząt  i 589 chłopców.

Wilia w ogrodzie
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k oje  z  kuchnią . Taras, H ol.
Do sp r zed a n ia  — tan io  na dogodnych  
w arunkach . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  piękne p a r c e le  o g r o d o w e  
(1 7 - le tn ie  - d rz ew k a  o w o c o w e ) .  

W iad o m o ść:  L ekarz-D erttysfa MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęstochow ie II A leja  24.

W A R S Z A W A  22 grudnia
9.00 S y g n a ł  c za su  i p ie ś ń  „Ni eo pu szczaj  

n a s“. — 9.03 Gazetka ro ln icza . 9.40 D ziennik  
poranny. 10.00 N a b o ż e ń s tw o  z k o śc io ła  Me­
tr o p o l i ta r n e g o  w  P o zn a n iu  — 11.57 S y gn a ł  
c za su .  — 12.00 H ejn a ł  z w i e ż y  Mar jacŁiej-w  
Krakowie. 12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  z e  L w o ­
w a .  13.00 T ea trW y o b ra źn i .  14.10 „Hanka"— 
f r e g m e n t  z p o w ie śc i  R. T u s z o w s k ie g o  p. t. 
„U pały" . 15.45 P o ga d an k a  z Poznania . 16 00 
A u d ycja  dla d z iec i  z e  L w o w a .  16.15 K on ­
ce r t  z ep .  sa lon .  P a w ia  Rynasa. 16.45 „Ca­
ła P o lsk a  śp iew a * .  17.00 Muzyka ta n eczn a  — 
w  w y k . m a łe j  ork. P .R . pod dyr. Z. Górzyń  
s k ie g o .  17.40 M igaw ki re g je n a ln e .  — 18 00 
K on cert .  18.30 P o w s z e c h n y  T e a tr  W y o b r a ­
źni.  19,45 Co c zy ta ć .  20.00 K on cert  sym fon .  
w  w y k .  ork. P. R. p o d  dyr. J. O zim iń sk iego  
20.45 „ W y ją tk i  p ism  J ó z e fa  P iłsu d sk iego*1. 
20.50 D zienn ik  w iecz o r n y .  21.00 Na w e so łe j  
lw o w s k ie j  fa li .  21.30 F e lje ton .  21.45 W ia d o ­
m o ś c i  s p o r t o w e .  21.30 F e lje to n .  21.45 W ia ­
d o m o śc i  s p o r t o w e .  22.00 K o n c e e t  p ia n is tó w  
p o lsk ich ,  w y e l im in o w a n y c h  na Konkurs  
C b o p in e w sk i  w  W a r s z a w ie .  23.00 W iad o m o  
ści m eteoro l .  dla k om unik ,  lo tn icze j .

W A R S Z A W A  23 grudnia
6.30 P ie ś ń  „K iedy  ranne* 6.33 Pobudka  

do gim nastyk i .  6.36, Gimnastyka. 7.20 D z ień  
nik poranny. 8.00 A udycja  dla szkół .  — 8.10 
P r z e r w a .  11.57 S y g n a ł  c za su  z W a rsz .  Ob- 
se r w .  Astr. 12 00 H e jn a ł  z Krakowa. — 12,03 
D zien n ik  p o łu d n io w y .  12.15 M uzyka salon, 
w w y k .m a łe j  ork. P.R. pod dyr. Z. Górzyń  
sk ie g o .  13.25 C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  d om o­
w eg o .  — 15.15 W iadom ości o e k sp o r c ie  p o l ­
skim. 16.00 L ek cja  j ę z y k a  fran cu sk ieg o  — 
16.15 K o n c e r t .  16.45 „Ach lu d z ie ,  ludzie"! 
sk ecz .  17.00 P ogadank a  d la  d z ie c i .  17.15 Mi­
nuta  p o e z y j .  17.20 R e c i ta l  ś p i e w a c z y  Luby  
L e w ic k ie j .  17.50 P ogad an k a  z W iln a .  18.10 
„G w iazdka w  R a d jo  dla dzieci". 19.40 W ia ­
dom ośc i s p o r t o w e .  19.50 P o ga d an k a  aktual­
na. 20.00 K on cer t  m u zy k i lek k iej  w  wyk, 
ork P R. pod dyr. Z. G ó rz y ń sk ieg o .  — 
20 45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20 55 Obrazki z 
Polski w sp ó łc z e s n e j .  21.00 R e c i ta l  śp ie w a ­
c z y  J. C z a p lick ieg o  21 30 W ie c z ó r  literacki 
22.00 K on cer t  s y m fo n ic z n y  w  w y k .  ork. P. 
R. p o d  dyr. F. N o w o w ie j s k ie g o .  23.00 W ia­
d o m o śc i  m e teo ro l .  d la  komunik, lotn.

Iraawa
C zw órka

—  To nie nalegam — szepnęła  pani 
R ozier.— Masz słuszność, n iepokój mój 
je s t  śm ieszny , ale j e ż e l i  będziesz  dłu­
żej niż dwa dni, napiszesz?

—  To ci przyrzekam —  rzekł Mau- 
ryoy, —• P om yślę  jak mam uczynić —- 
rzekł do s ieb ie  w duchu.

Zjesz ze mną dziś obiad?— zapy­
lała pani Joubert. —  O, nie wymawiaj  
Się, bo się  zmartwię; tak dawno już nie 
spędziliśm y razem wieczoru.

—  I owszem , z największą przy­
jemnością. Dzisiaj jestem  zupełnie  
wolny.

—  Nie spóźnisz się?
—  Punkt o szóste j  będę.
—  No, zobaczysz, że cię  uraczę ta­

kim obiadem jaki lubisz. W szystko bę­
dzie jaknajlepsse

—  I owszem, i owszem  —  odpowie­
dział ale nie dla te g o  przyjdę.

Pani Rosaier chciała odpowiedzieć  
na uprzejme słowa, ale dzwonek nie 
dał jej mówić.

Praw ie  natychm iast w eszła  służąca.

XLY.
— Posłaniec przyniósł l is t .  Proszę .
Aime Joubert w zię ła  kopertę, którą

jej podała służąca i spojrzała ca adres.
Natychm iast zadrżała lekko, czego  

nie zauważył jednak Maurycy.
Na jednym  z rogów koperty był znak 

dla ii ohert zrozumiały.
_  w  rzekła półg łosem , jakby 

mówiąc sama do s ieb ie  —  to nie p il­
nego, ani też  ważnego.

Z udaną obojętnością rzuciła  l is t  na 
stół, wcale nie rozpieezętow aw szy  ko­
perty.

Maurycy wstał  i wziął  za kapelusz.
—  Odchodzisz już? — zawołała pani 

Rosier.
—  Msm dużo je szcze  interesów. Mu­

szę zajść do redakcji .
—  Więc  do zobaczeni® wieczorem?
Tak wieczorem będę punkt o szóstej .
—  Tylko s ię  nie spóźnij.
— Będę  punktualnym.
Młodzieniec pocałował  panią Rosier

w rękę i odszedł.
Ledwie  drzwi zamknęły s ię  za nim.  

Joubert gorączkowo schwyci ła  list,  rzu­
cony na s tół ,  szybko rozdarła kopertę  
i wyciągnęła  znajdujący s ię  w niej  
pier.

— Z sądu - s z e p n ę ł a . — Co to znaczy?  
Czego odemnie chcą?

Przeczyta ła  następujące wyrazys
„Z polecenia prokuratora departa­

mentu sekwańskiego  pan Paweł  de Gi- 
bray, sędzia ś ledczy,  prosi panią Ro­
sier pofatygować s ię  do jego  gabinetu  
w gmachu sądowym dziś punkt o p ierw­
szej.

Bardzo pilny interes.
Paweł  de Gibray*.

—r Do gabinetu sędziego  śledczego:  
powtórzyła pani Ros ier prawie głośno.

—  Po co, żadnego objaśnienia! Proś­
ba podobna do rozkazu! Niepokoi  mnie  
l i s t  ten! Ale  j e s t e m  przec ież n ieza leż­
na, czy nie mogę  odmówić?

Po chwi lowym namyśle dodała j e d ­
nak;

—  Dla czegóż  mam atoli  odmówić.  
Zamiast B ó g  wie co myśleć,  najlepiej  
będzie  s ię  dowiedzieć czego  chcą ode­
mnie.  Pójdę do sędziego  śledczego.

To postanowiwszy ,  pani Ros ier  pręd­
ko zjadła śniadanie,  ubrała s ię  pośpie­
sznie ,  zawołała służącą, wyborny za­
dysponowała jej  obiad, potem wyszła,  
wsiadła do dorożki na najbliższej stacji  
i pojechała do sądu.

Wiedziała bardzo dobrze,  gdz ie  s ię

obrócić w tym gmachu znało wszystkie  
przejścia.

Przesz ła prosto korytarzem,  na któ ­
ry wychodzą drzwi od gabin etów sę  
dziów ś ledczych i poprosiła woźoego  
ażeby ją zaanonsował  panu de Gibray 
który prosił  do s iebie  naczelnika policji  
śledozej i komisarza do spraw sądo 
wycb.

Pragnął  z nią s ię  rozmówić bez  
hrabiego  Iwana i dla tego  wyznaczył  
pani Ros ier czas o godz inę  w c z e ś ­
niejszy.

Wszedłszy  do gabinetu,  dokąd ją na­
tychmiast  wprowadził  woźny,  poznała 
odrazo tych dwuch ludzi,  znajdujących  
się u sędz ieg o  ś ledczego.

Wzruszona była wielce.
Przyczyną takiego zebrania musiało  

być jakieś zdarzenie n ie zwykłe .
Naczelnik pol icji  ś ledczej i korni 

sarz do spraw sądowych postąpili  kilka 
kroków na spotkanie  przybyłej  i w y ­
ciągnęli  ku niej ręce .

—  Kochana pani Joubert — odezwał  
s ię  naczelnik policji śledeZej— od dwóch 
lat cię nie widz ie l i śmy.  Zachowałem o 
naszej pracy jak najlopBze wspomnie­
nie i nie mogę  dość odżałować,  że s ię  
przerwała i pragnę,  aby s ię  znowu roz ­
poczęła.

Pani Ros ier spojrzała na naczelnika  
policji śledczej ze zdziwieniem i wido­
cznym przestrachem.

—  Pan mówi o wznowieniu  prze­
sz ło śc i— rzekła g łosem nieco drżącym —  
czyżby list ,  który miałam zaszczyt  o t r z y ­
mać od pana sędz iego  ś ledczego ,  miał  
cz egoś  podabnego dotyczyć?

Gibray wmieszał  s ię  do rozmowy ale  
zamiast odpowiedzieć na poprzednie py­
tanie,  odezwał s ię  g łosem,  o i le mógł  
najbardziej uprzejmym:

—  Niech pani siada, mamy wiele  z 
sobą do mówienia.

Aime Joubert uczuła pewne zakło­

potanie,  — znala?ła?y s ię  między trze.  
ma przedatawieielami sądu i policji.

Oczywiście,  nie miała s ię czego  lę 
feać, wiedziała o tem dobrze, ale roz­
jaśni ło s i ę  nagle  w jej  myślach,  a to, 
co odgadła, przestraszyło ją niezmiernie,

Panując jednak nad sobą, umiała 
wrażenie to ukryć i usiadła na zapro­
szenie  sędz iego  śledczego.

Ten mówi ł  dalej:
— Gzy pani czytała gazety  w ciągu 

dni ostatnich?
—- Naturalnie.  Zawsze czytam „ P e ­

tit  Journal” i „Figaro®.
—- Więc pani wiadomo że pope łnio­

ne zostało podwójne morderstwo,  które 
nam tyle sprawia kłopotu?

Czytałam,  że zabito kobietę  na cmen­
tarzu Pere Lachaise  i że trupa męż­
czyzny znalez iono w karetce najemnej  
z ulicy Ernestyny.  Zapewne o tem p®n 
mówi?

—  Tak o tem.
—  Potem zdaje s ię  pisano, że mor­

derca z ustał aresztowany?— mówiła da­
lej Aime Joubert.

—  Pisano,  ale omylono s ię  niestety.
—  Jednakże aresztowano kogoś?
—  Pz ez  omyłkę.  Pozory mylne  zwró­

ciły podejrzenie na człowieka zu p e łn i e  
niewinnego natychmiast  go uwolni­
l iśmy.

—  Bardzo przykre nieporozumienie!  
— zawołała Aime Joubert.

—  Bardzo przykre,  ale co zrob ić .  
Zeznanie  świadków, jak wyglądał  mor­
derca,  wprowadzi ło agentów na fałszy­
wy ślad.

—  Ale złe już powetowane,  przynaj­
mniej w części  —  rzekła dawna a g e n t ­
ka— i teraz bezwątpienia  ślad znajdą 
prawdziwy.

Paw e ł  de Gibray kręci ł  głową.
—  E! co do tego  bardzo słabą ma­

my nadz ie ję— orzekł.
—  Dlaczego? d. c. n.
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